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Życzenia Noworoczne Ministra Oświaty
KOLEŻANKI I KOLEDZY!

Rozpoczynający się 1954 rok, dziesiąty rok szkolnictwa 
Polski Ludowej, będzie niewątpliwie doniosłym okresem tak 
dla wykonania Planu Sześcioletniego w dziedzinie upowszech­
nienia oświaty, jak i dla stworzenia niezbędnych warunków, 
które decydować będą o podniesieniu jakości pracy szkół pod­
stawowych, liceów ogólnokształcących, zakładów kształcenia 
nauczycieli, przedszkoli, i domów dziecka oraz wszystkich form 
oświaty dla pracujących.

Stoimy u progu nowego, wyższego etapu pracy we wszyst­
kich dziedzinach naszego życia. Perspektywę tego etapu 
wskazuje nam IX Plenum KC PZPR. Zadania i środki reali­
zacji zawarte są w jego tezach.

Wypełnienie tych wielkich zadań w dziedzinie oświaty jest 
patriotycznym obowiązkiem każdego nauczyciela i każdej 
szkoły, którym naród .nasz powierzył wykształcenie i wycho­
wanie swych dzieci, kształtowanie umysłów i serc młodego 
pokolenia.

Wyrażając głębokie przekonanie, że sprostacie tym zaszczyt­
nym i odpowiedzialnym obowiązkom, składam Wam, Koleżanki 
i Koledzy, z okazji Nowego Roku najszczersze życzenia, byście 
w pracy swej znaleźli zadowolenie, szczęście osobiste, radość 
z wypełnionego zadania i umieli przekazać młodzieży twórczą 
radość pracy dla dobra naszej Ojczyzny.

WITOLD JAROSIŃSKI '
Minister Oświaty

DOROCZNYM ZWYCZAJEM
Skończy! się rok 1953, rok trudnej w al-, 

ki i pracy, rok nowych osiągnięć naszego j 
narodu. Osiągnięcia minionego roku za- j 
dokumentowały dobitnie, że przestaliśmy •! 
być krajem słabym i bezbronnym, stwo­
rzyliśmy i umocniliśmy podstawy naszej 
gospodarki narodowej, rozbudowaliśmy 
przemysł — i dziś Partia nasza dokonuje 
nowego rozstawienia sit i środków, by 
podnieść wydatnie stopę życiową obywa- j 
teli, by lepiej zaspokoić stale rosnące ma­
terialne i kulturalne potrzeby mas pracu-; 
jących miast i wsi.

My, nauczyciele, uczestniczyliśmy i ; 
dalej uczestniczyć będziemy w tym wie!-1 
kim wysiłku całego narodu, w budowni- j 
ctwie socjalistycznym, w wałr.e o szczę- i 
śliwą przyszłość ojczyzny. Rok 1953 przy­
niósł. dalsze wspaniałe sukcesy w roz­
woju naszej gospodarki, dalszy poważny 
wzrost dochodu narodowego. Rok 1953 
był także rokiem wielkiej ofensywy oświa­
towej.

Znalazło to swój wyraz w obradach 
IV Zjazdu ZZNP, który postawił przed 
szkołą i nauczycielstwem postulat dosko­
nalenia metod walki o naukowy świato­
pogląd młodzieży. Znalazło to wyraz w 
masowym ruchu nauczycieli produkują­
cych wiele tysięcy pomocy naukowych dla 
uczczenia X-lecia Polski Ludowej. W u 
biegłym roku toczyliśmy walkę nie tylko 
o dalszy ilościowy rozwój szkolnictwa,

zapewniającego już dziś każdemu dziecku 
możność ukończenia siedmioklasowego 
kursu nauki — ale przede wszystkim o 
jakość naszej pracy oświatowej, o poziom 
naukowy i ideowy naszej szkoły, o atmo- 
ferę, która ze szkoły tworzy ognisko kul- 
ury promieniujące na otoczenie, prze­

kształcające nie tylko życie młodego po­
kolenia, ale również za jego pośrednic­
twem życie dorosłych.

Nie zrezygnujemy z tej walki w rozpo­
czynającym się roku 1954, przeciwnie, 
weźmiemy w niej udział jeszcze żarliwiej, 
jeszcze goręcej, jeszcze skuteczniej. I je­
steśmy pewni, że nie zbraknie nam sil ani 
zapału, by z każdym dniem lepiej nau­
czać i wychowywać, by rozpalać w ser­
cach młodzieży nienasycony głód wiedzy 
i niesłabnącą chęć służenia ze wszystkich 
sił sprawie rozkwitu i potęgi ojczyzny, 
>prawie pokoju, sprawie socjalizmu.

Waga i ’ znaczenie szkoły i nauczycie­
la rosną, ponieważ zyskaliśmy już swą 
pracą i postawą uznanie całego narodu, 
ponieważ rozbudziliśmy zainteresowanie 
sprawami szkoły i młodzieży w najszer- 
iych kręgach naszego społeczeństwa (o 

czym świadczy dyskusja na łamach pra­
sy), ponieważ z dumą stwierdzić możemy, 
że jesteśmy współbojownikami wielkiej 
armii postępu i pokoju na całym świecie. 
"akt, że w Wietnamie czy Kenii, we Wło­
szech czy we Francji ludzie walczą o 
wspólną prawdę, o wspólne nam wszyst-

N a  c z e ś ć  I I  Z j a z d u  IP Z I P !
N a u c z y c ie l e  zM P-owcy z powiatu 

Tarnowskie Góry oraz absolwenci 
Państwowego Liceum Pedagogicznego w 
Tarnowskich Górach w wyniku przepro-
wadz°neż dyskusji nad tezami do II Zjaz­
du doszli do przekonania, że
najskuteczniej realizować będą wskazania 
naszej Purtii i Rządu. Dodgirmiiac akcie. podejmując

-• C Ysllicgd rł r> of ł -n
nvch i .najaktywniejszych nauczycieli 
ZMP-owcow do pracy oświatowej na wsi. 
W podjętym zobowiązaniu czytamy m. in .‘ 

poprzez ZMP-owski ochotniczy zaciąg 
pionierski nauczycieli pragniemy przyczy­
nić się do wykonania zaszczytnego zadania 
postawionego nauczycielom na III Zjeź- 
dzie ZZNP przez Tow. B. B ieruta: „Bądź­

cie motorem tej wspanialej i wielkiej 
wolucji ku ltu ra lnej“.

W przekonaniu, że najtrudniejsze do 
rozwiązania i najpilniejsze problemy re­
wolucji kulturalnej znajdują sie w tej 
chwili na wsi, zgłaszamy się ochotniczo do 
dyspozycji P artii i władz oświatowych, by 
pójść do pracy nauczycielskiej w szkołach 
Wiejskich na wskazane nam najtrudniej­
sze odcinki. Żywym przykładem jest dla 
nas bohaterska działaczka Wielkiego P ro­
letaria tu  — nauczycielka Filipina Płasko- 
wicka.

Uzbrojeni w  niezawodny i zwycięski 
oręż marksizmu i leninizmu będziemy
zmierzać w przyszłej swej pracy nauczy-

Dla uczczenia U  Zjazdu PZPR uczniowie Zasadniczej Szkoły Zawodowej CUSZ 
przy ulicy Sandomierskiej w  Warszawie zobowiązali się do 23 grudnia ub. r. w y ­
produkować — poza normalnymi zajęciami w  warsztatach — 400 różnych części do 
m aszyn rolniczych dla PGR Wilanów i podwarszawskich gromad.

Na zdjęciu: instruktor M ieczysław Kłożew icz objaśnia uczniom rysunki technicz­
ne części maszyn rolniczych. 1

cielskiej i społecznej do nieustannego 
um acniania sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

★
T AK donoszą z okręgu poznańskiego — na-

J  uczyciełstw-o szkół różnych stopni reali­
zując podjęte zobowiązania dla uczczenia 
II Zjazdu Partii założyło 82 ogródki rhi- 
czurinowakie, 108 działek nrzyyzkrlnw-’ ■ 
w szkołach utworzono 12 gabinetów biolo­
gicznych, 18 pracowni fizycznych, 13 pra­
cowni chemicznych, 5 geograficznych, 6 
matematycznych. Nauczyciele założyli 108 
kół gromadzkich TPPR i objęli stałą opie­
kę nad 62 kołami.

Nauczyciele i uczniowie szkół 
wych wykonali zobowiązania 
cyjne wartości 680 tysięcy zł.

★

Niewiadomski.
ciel zawodu Zasadniczej Szkoły Me­

talowo - elektrycznej w  Piotrkowie, wy­
konał — zgodnie z podjętym zobowiąza­
niem  ■— plan i kosztorys instalacji elek­
trycznej budynku Zasadniczej Szkoły Me- 
talowej w  Koluszkach.

K OL. M arian

zawodo-
produk-

nauczy-

w SPÓLNIE z klasą robotniczą, która 
wzmaga wysiłki dla uczczenia II 

Zjazdu naszej P artii — pracowmicy wielu 
szkół i placówek wychowawczych podej­
m ują liczne zobowiązania.

Pracownicy Państwowego Domu Dziec­
ka n r 8 w Policach, woj. szczecińskie, rzu 
ciii hasło: „Z Domu Dziecka nie w ypu­
szczę wychowanka nieubranego czysto 
i porządnie. Nie wypuszczę wychowanka 
nieprzygotowanego do lekcji“. Realizując 
to  hasło w  swej codziennej pracy równo­
cześnie wezwali do współzawodnictwa 
grupę związkową Domu Dziecka n r  9.

★
Ą  BY pomóc w  przygotowaniu się do 

**■ wiosennych robót rolnych. Technikum 
Budowy Okrętów zobowiązało się wy­
remontować do 31.1 1954 r. narzędzia
rolnicze w  dwóch spółdzielniach produk­
cyjnych.

P  ZŁONKOWIE ŻOZ przy Liceum Ogól- 
v> noksztalcącym w Wieluniu, chcąc ucze- 
tniczyć w umacnianiu sojuszu robotniczo- 

chłopskiego, podjęli następujące zobowią- 
r an ia : z uczniami, których rodzice należą 
ćo komitetów» założycielskich spółdzielni 
produkcyjnych, przeprowadzać narady ce- 
i.em omówienia aktualnych trudności po­
wstających przy zakładaniu spółdzielni 
•"raz sposobów ich przezwyciężenia; przy 

j . zkole założyć ogródek doświadczalny; na- 
lązać ścisłą współpracę ze szkołą rolni- 

: <•\ i w Chróścianie.
★

17 OL. Kazimierz Gwizdek, palacz Szko- 
ły Podstawowej n r  18 w Szczecinie — 

podjął następujące zobowiązanie: „By za­
oszczędzić jak  najwięcej węgla, który jest 
niezbędny dla rozwoju naszego przemysłu, 
zobowiązuję się zmniejszyć zużycie pali­
wa w kotłowni centralnego ogrzewania 
o 25 — 30 % (ok. 90 ton koksu) — utrzy­
m ując jednak tem peraturę pomieszczeń 
szkolnych na poziomie określonym przez 
przepisy".

★
/CZŁONKOW IE MOZ w Kasince Malej,
' “‘‘•paw. Limanowa, na zebraniu spra­

wozdawczo-wyborczym podjęli następujące 
zobowiązania: jedno zebranie miesięcznie 
poświęcić na opracowywanie zagadnień z 
zakresu agro- i zootechniki; otoczyć więk­
szą opieką tych nauczycieli, którzy znaj­
dują się w trudniejszych w arunkach by­
towych; rozwinąć wśród nauczycieli czy­
telnictwo książek pedagogicznych i litera­
tu ry  pięknej.

★

DLA uczczenia historycznego II  Zjazdu 
PZPR nauczycielstwo m. Wrocławia 

postanowiło wzmóc wysiłki celem uspraw ­
nienia pracy, podniesienia wyników na­
uczania i wychowania. Z licznych zobo­
wiązań podjętych przez organizacje zwią­
zkowe przy różnych szkołach wymienimy 
jedno z pierwszych, zgłoszone przez ZOZ 
przy Szkole Podstawowej n r  48: „Zobo­
wiązujemy się pomóc słabym uczniom 
z klas V — VII w opanowaniu m ateriału 
naukowego; do 16 stycznia zorganizować 
nowe kółko techniczne i zapewmić jego 
rozwój; zwiększyć zbiórkę m akulatury 
o 15%“.

kim idee pokoju i postępu, pomnaża na­
sze siły i wydatnie wpływa na kształto­
wanie wychowawczej atmosfery szkoły 
w Polsce Ludowej.

A rok 1953 bogaty był w tafcie wyda­
rzenia. Ogromne znaczenie wychowawcze 
miał dla nas fakt, że razem z całą postę­
pową ludzkością łączyliśmy się w bólu 
po śmierci Józefa Stalina — bólu, który 
wzmocnił nasze przywiązanie do idei so­
cjalizmu i pokoju. Ważny również byt 
fakt, że razem z milionami ludzi miłują­
cych pokój odnieśliśmy zwycięstwo zmu- j 
szając napastnika do zawarcia rozejmu 
w Korei, fakt, że razem z ludem Francji 
i demokratycznymi silami narodu nie­
mieckiego paraliżujemy zakusy imperia­
listów na bezpieczeństwo świata, przeciw­
stawiamy się utworzeniu nowego spisku 
wojennego pod nazwą armii europejskiej. 
Ważny jest fakt, że w walce o dobrobyt 
i kulturę kroczymy w jednym szeregu 
z milionowymi rzeszami bratnich krajów 
demokracji ludowej, nowych Chin, a prze­
de wszystkim niezwyciężonego bastionu 
— Związku Radzieckiego, przywódcy i 
obrońcy szczęścia prostych ludzi. Oto 
źródła naszej rosnącej siły, oto istotne 
składniki atmosfery wychowawczej naszej 
szkoły. Czuje to każdy uczciwy nauczy­
ciel i prawdy tej uczy naszą młodzież.

Wkraczamy w 10 rok istnienia Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, rok, który roz­
pocznie się historycznym dla naszego na­
rodu wydarzeniem, II Zjazdem Partii. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego dcnży 
wszelkich starań, by rok ten przyniósł no­
we osiągnięcia w dziedzinie oświaty i 
pęłną realizację wskazań IX Plenum. 
Zmierzać będziemy do tego, by rok ten 
przyniósł dalszą poprawę warunków by­
towych i warunków pracy nauczyciela, 
by — uzyskując coraz większe uznanie 
i szacunek mas pracujących, Partii i Rzą­
du — nauczyciel mógł coraz lepiej i sku­
teczniej walczyć o poziom własnej szkoły, 
o coraz wyższą kulturę swego środowi­
ska, o coraz większy rozkwit kraju, o 
trwały pokój na świecie. Warunkiem wy­
konania tych zadań jest stały wzrost na­
szej aktywności, uczynienie naszej pracy 
bardziej świadomą i systematyczną.

Zarząd Główny ZZNP składa wszyst­
kim Kolegom najserdeczniejsze życzenia 
noworoczne osobistej pomyślności oraz 
dalszych osiągnięć w pracy i walce — 
dla dobra naszej młodzieży, dla szczęścia 
ludowej ojczyzny, dla lepszej przyszłości 
świata.

EUSTACHY KUR0CZK0
Przewodniczący ZG ZZNP

H o s m f  s i ł y  p o l i o / i i
Z POWSZECHNĄ sympatią światowej 

opinii publicznej spotkało się oświad­
czenie rządu radzieckiego w sprawie prze­
mówienia wygłoszonego z trybuny ONZ 
przez prezydenta Eisenhowera w dniu 8 
grudnia. I tak więc francuska agencja p ra­
sowa AFP podała, że „w kołach politycz­
nych Paryża panuje przekonanie, iż o- 
świadczenie radzieckie stanowi pierwszy 
krok do rokowań w sprawie rozbrojenia“. 
D ziennik angielski „Daily Express“ na­
zwał oświadczenie radzieckie „wieścią na­
dziei“, a dziennik „Daily Herald“ stw ier­
dził. że „tam, gdzie był impas, pojawił się 
promyk nadziei“.

W oświadczeniu swoim rząd radziecki 
w przeciwieństwie do Eisenhowera — któ­
ry milczeniem pominął tę, jakże istotną, 
sprawę — nadal twardo stoi na stanow i­
sku, że jedynie zakaz broni atomowej i wo­
dorowej oraz ustanowienie skutecznej kon­
troli wykonam8 tego zakazu może zapew­
nić wszystkim narodom prawdziwe bez­
pieczeństwo. RZŁid radziecki wierzy, że to 
ułatwiłoby ró w n ie ż  osiągni(,cie porozumie­
nia w sprawie redukcji zbrojeń zwykłych, 
co z kolei przyczyniłoby Się ¿o położenia 
kresu wyścigowi zbrojeń.

W  dążeniu do iak naj szybszego wyjścia 
z impasu, w jakirn z winy am erykańskich 
imperial'stów  znalazła się Spraw a broni 
atomowej, rząd ZSRK wyrażając zgodę na
wZićcie udziału W 10k°waniach, w celu 
uregul°wania próbie111/1 energii atomowej, 
wysunął Propozycję, .-V’ Państwa uczest­
nicząc® w porozumieniu przyjęły uroczy­
ste. 1 bezwarunkowe z°bowiązanie, że nie 
będą stosowały bron1 atomowej j wodoro­
wej an] te* innej brom masowej zagłady, 
porozumienie takie byłoby pierwszym 
krokiem na drodze do całkowitego Wyeli-

m inowania broni masowej zagłady i przy­
czyniłoby się niewątpliwie do złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynarodowych.

O ile światowa opinia publiczna przyję­
ła oświadczenie rządu ZSRR z najgłębszym 
zainteresowaniem i sympatią, o tyle w 
USA podjęta została próba zatajenia pro­
pozycja rządu radzieckiego, bądź też jej wy­
paczenia. Reakcyjna prasa USA posunęła 
się nawet do wulgarnego sfałszowania tre­
ści oświadczenia rządu radzieckiego. Dzia­
łała ona niewątpliwie z inspiracji am ery­
kańskiego ministra spraw  zagranicznych, 
Dullesa, który na oświadczenie radzieckie 
zareagował próbą pomniejszenia jego wagi.

\Y /  BREW równie szumnym co i chełpli- 
'  ’ wym zapewnieniom, jakich nie 

szczędzili przed.rokiem  Dulles i jego kom­
pani, rok 1953 upłynął, a układ w sprawie 
„armii europejskiej“ nie doczekał się jesz­
cze ratyfikacji we francuskim  Zgromadze­
niu Narodowym. Natom iast w łaśnie w 
ostatnich dniach 1953 roku byliśmy świad­
kami pewnego wręcz niebywałego widowi­
ska, świadczącego dobitnie o kryzysie 
am erykańskiej „polityki siły“ we Francji, 
o pogłębiających się rozbieżnościach po­
między głównymi partneram i bloku a tlan ­
tyckiego, o olbrzymich trudnościach, na jakie 
natra fia ją  am erykańscy imperialiści prag­
nący doprowadzić do utworzenia „armii 
europejskiej“. Nie pomagają brutalne po­
gróżki pod adresem Francji, w których 
celuje Dulles. Nie pom agają próby szan­
tażu. Spraw a ratyfikacji przez francuskie 
Zgromadzenie Narodowe układu w spra­
wie „armii europejskiej“ nie posuwa się 
naprzód, a przebieg owego niebywałego 
widowiska, jakim  były wybory prezyden­
ta  we Francji, jest tego dobitnym po­
twierdzeniem.

Zagadnienie „armii europejskiej“ w spo­
sób nader istotny zaciążyło nad wyborami 
nowego prezydenta Republiki Francuskiej. 
Aż 13 tu r głosowania trzeba było dla wy­
łonienia osoby nowego prezydenta, k tó ­
rym został prawicowiec, René Coty. Jak 
podaje prasa paryska, w 1940 roku jako 
deputowany głosował on na m arszałka- 
zdrajcę, Petaina. Coty został prezydentem 
dlatego, że po dziś dzień oficjalnie nie wy­
powiedział się ani za „armią europejską“, 
ani przeciw „armii europejskiej“. W czasie 
głosowań odpadli najbardziej zaciekli zwo­
lennicy „armii europejskiej“ — m inister 
spraw  zagranicznych, Bidault, oraz rady­
kał, Delbos. Odpadł wielki przemysłowiec 
i obecny prem ier Laniel, k tóry w  ostat­
nich tygodniach starał się nieudolnie m a­
skować swą „europejskość“.

Dlaczego więc, mimo tak  „antyeuropej­
skich“ nastrojów, nie został wybrany kan­
dydat partii socjalistycznej, Naegelen, prze­
ciwnik „armii europejskiej“, na którego 
konsekwentni w  walce przeciwko „armii 
europejskiej“, w walce przeciwko niebez­
pieczeństwu odrodzenia niemieckiego im­
perializm u głosowali komuniści? Dlatego, 
że, jak  stwierdza deklaracja Komunistycz­
nej Partii Francji, wielu przeciwników 
„arm ii europejskiej“ postawiło wyżej swe 
reakcyjne koncepcje polityczne i socjalne, 
aniżeli interesy narodu. Wielu z nich wo­
lało głosować na Coty byleby tylko nie 
głosować tak jak  komuniści. Dotyczy to 
naw et części socjaldemokratów francus­
kich, którzy nie popierali swego kandyda­
ta  zarówno dlatego, że jest on przeciwni­
kiem „armii europejskiej“, jak  i dlatego, 
że głosowali nań komuniści.

V I INĄŁ rok 1953, rok  w ielkich zwy- 
cięstw obozu pokoju, rok ciężkich 

porażek, jakie ponieśli am erykańscy aw an­
turnicy wojenni, organizatorzy prowokacji, 
wrogowie odprężenia w sytuacji między­
narodowej, wrogowie rzetelnej w spółpra­
cy międzynarodowej. Jako  jedną z w iel­
kich klęsk, którą zmuszeni są oni zapisać 
w swym bilansie strat, było zdemaskowa­
nie i unieszkodliwienie przez naród ra ­
dziecki, przez Komunistyczną P artię  
Związku Radzieckiego ich agenta Berii 
i jego wspólników. Szajce Berii, k tóra dą­
żyła do obalenia ustroju socjalistycznego 
w Związku Radzieckim, wymierzona zosta­
ła należyta i spraw iedliw a kara.

Udarem nienie antyradzieckiego spisku 
Berii jest w ielkim zwycięstwem narodu 
radzieckiego nad wrogami socjalizmu, 
wielkim zwycięstwem wszystkich naro­
dów, które zdają sobie sprawę, że każdy 
spisek wymierzony przeciwko sile prze­
wodniej obozu pokoju — przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, godzi w pokój, 
godzi w  bezpieczeństwo narodów, godzi 
w postęp.

Rok 1953, rok wielkich zwycięstw, kon­
sekwentnie pokojowej polityki ZSRR, po­
lityki, której jakże piękną i wymowną 
m anifestacją jest przyznawanie rokrocz­
nie Międzynarodowych Nagród Stalinow­
skich wybitnym  bojownikom o pokój. V  
1953 roku otrzym ał ją wielki pisarz pol­
ski, Leon Kruczkowski. F ak t ten dumą na­
paw a cały naród polski, który widzi w 
przyznaniu nagrody polskiemu bojowni­
kowi o pokój wyraz uznania dla wysiłków 
całego narodu polskiego w walce o na j­
świętszą spraw ę ludzkości — o utrw alenie 
pokoju. T. R.

ZGON JULIANA TUWIMA

W niedzielę dnia 27 grud­
nia 1953 roku zmarł nagle 
w wieku lat 59 Julian Tu­
wim. Zmarł jeden z najzna­
komitszych twórców poezji 
polskiej —  poeta, którego 
wszechstronna, postępowa 
twórczość związana ty ła  za­
wsze ze sprawą człowieka i 
skierowana swym ostrzem 
przeciwko uciskowi i wojnie.

JULIAN TUWIM

Do córki w Zakopanem

K łaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom,
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim,
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom,
Kłaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

K łaniaj się ptakom i źródłom, ludziom i świerkom,
I gwiazdom nisko wiszącym w pustce przezroczej! 
Twoje to wszystko, już twoje, obywatelko 
Rzeczypospolitej młodej — Polski Roboczej!

A ojciec (żebyś wiedziała!) po tam tych śniegach 
Cieniem się ciemnym wałęsał, coraz ciemniejszym™
Rosła Żelazna Hołota w „karnych szeregach“
I ogłuszała go rykiem, że — nietutejszy.

K ruki nad ojcem skrzeczały czarnowróżebne,
Wichry mu dni zapędzały w ślepe zaułki,
Dni — tyleż durne co chmurne, ju tra  niepewne,
A jeśli pewne — to ju tra  Zbira i Spółki.

K łaniaj się górom, córeczko, kłaniaj z wysoka,
Z wysoka nisko się kłaniaj Łodzi Fabrycznej!
Z owych tam  wierchów czy regli, z Morskiego Oka 
Śląskim górnikom się kłaniaj z uśmiechem ślicznym!

K łaniaj się szczytom podniebnym, hardym  1 pięknym! 
To swoje „czuwaj!“ im krzyknij, harcerko mała! 
A zawsze kłaniaj się, córko, ludziom maleńkim.
Bo to są ludzie ogromni. Żebyś wiedziała.

K łaniaj się wiejskim nieznanym nauczycielkom,
Brnącym przez śniegi do szkółek w mrozy siarczyste,
K łaniaj się z wyżyn drukarzom, obywatelko 
Rzeczypospolitej Polskiej — jasnej i czystej.

Wysoki Giewont, wysoki! A pod nim  płynie 
Potokiem, córko, potokiem historia wieku.
Na górach, córko, na górach — myśl o nizinie!
Śród głazów, córko, śród głazów — myśl o człowieku!

Mocno i pewnie chodząca po polskiej ziemi,
Umiłuj lud sprawiedliwy, co Polskę zbudził.
A tam, kochanie, gdzie mieszkał Włodzimierz Lenin,
Złóż kwiatek. To był przyjaciel tych prostych ludzi.

K łaniaj się górom, córeczko, kłaniaj się górom, 
Śniegom słonecznie kipiącym, świtom tatrzańskim . 
Olśniewającym lazurom, olśnionym chmurom, 
K łaniaj się, córko, wysokim dniom zakopiańskim!

I ja tam  byłem za młodu, miód — wino piłem,
Bajek upiornych słuchałem, cymbałów grzmiących.
Chwiało mną, ledwie nie schwiato w otchłań-mogilę,
Miękko usianą wiechciami laurów więdnących.

A ty się kłaniaj świeżościom rześkiego brzasku 
Młodości, co nad poziomy, 1 oku słońca!
Prawdzie i pracy się kłaniaj — i cała w blasku 
Wróć do promiennej W arszawy — promieniejąca!



Nr I1 Głos Nauczycielski ¡
s i®  x a á a n i a ,

W  szkołach wyższych toczy się w alka o 
’ '  podniesienie jakości nauczania, o je­

go treść, o tego kierunek programowy, o 
jego wyższe metody. Chcemy podnieść po­
ziom przygotowania zawodowego, nauko­
wego, ideologicznego młodzieży do jej 
przyszłych zadań, jako socjalistycznej in­
teligencji — uzbrojonej w najnowocześniej­
sze zdobycze i metody postępowej nauki, 
aktywistów budownictwa socjalistycznego, 
a następnie komunistycznego.

Z tego punktu widzenia pracownicy n a­
uki i młodzież analizu;ą i doskonalą me­
tody pracy, dyskutują nad planami stu 
diów, programam i nauczania, skryptam i 
podręcznikami. Dyskusja ta stopniowo po 
głębia się i staje się coraz bardziej kon­
kretna, zaczyna słusznie wkraczać w dzie­
dzinę pracy naukowo-badawczej, która de­
cyduje o treści nauczania, zaczyna obejmo­
wać analizę pracy poszczególnych katedr, 
zespołów, instytutów.

Im bardziej zaś rozwija się ta dyskusja, 
im głębsza staje się analiza naszej pracy, 
im trafniejsze wnioski — tym  wyraźniej 
występuje zagadnienie ścisłego związku 
między walką o jakość nauczania w szkol­
nictwie wyższym i walką o jakość naucza­
nia w szkole średniej i podstawowej, tym 
jaskraw iej zarysowuje się zagadnienie 
właściwej współpracy szkolnictwa wyższe­
go ze szkolnictwem średnim, a także 
podstawowym, współpracy kadr nauko­
wych szkół wyższych z nauczycielstwem.
|V] IE trzeba, oczywiście, zbyt głębokiej 
1 ̂  analizy, aby stwierdzić, że w yniki p ra ­

cy szkoły wyższej zależą w dość poważ­
nym stopniu od poziomu przygotowania 
i od postawy absolwentów szkół średnich. 
Ten związek był, naturalnie, od dawna do­
strzegany. Istniała też w ubiegłym roku 
naw et bardzo żywa współpraca między 
profesorami, asystentami, aktywem mło­
dzieżowym szkół wyższych a nauczyciel­
stwem — w zakresie doboru młodzieży do 
szkół wyższych. Przejaw iała się ona w for­
mie odczytów, pogadanek, pokazów, przy­
kładowych ćwiczeń, dni drzwi otwartych, 
inform acji dla młodzieży, nauczycieli i ro ­
dziców. Pomoc nauczycielstwa dla szkół 
wyższych była poważna i skuteczna.

Dotychczas jednak pomoc ta ogranicza­
ła się do współpracy w okresie doboru 
i w zakresie doboru oraz na gorzkim, nie­
raz naw et przesadnym, w ytykaniu przez 
pracowników szkolnictwa wyższego szkole 
średniej — braków  w przygotowaniu 
absolwentów. Dobrze, jeżeli to była k ry ­
tyka wskazująca konkretne braki, ana li­
zująca ich przyczyny w  oparciu o treść 
i ujecie m ateriału  programowego lub me­
tody nauczania w szkołach średnich, jesz­
cze lepiej — w konkretnych szkołach 
średnich. Wielu profesorów i asystentów 
taką kry tykę rozwinęło. Gorzej, a zdarza­
ło się i "tak, jeżeli krytyka ograniczała się 
do ogólnikowego stwierdzenia, że jest nie­
dobrze albo naw et do generalizowania 
barwnych kwiatków egzaminacyjnych.

5te*g»«scki
Minister Szkolnictwa Wyższego

Q  DBYWAJĄCE się obecnie — w atmo- 
sferze walki o jakość w szkołach 

wyższych, w atmosferze dyskusji nad pra 
cą szkoły średniej i podstawowej — przy­
gotowania do zjazdów rektorów i dzieka­
nów oraz do konferencji nauczycieli i na­
ukowców, wnoszą coraz więcej nowego do 
(współpracy. do wspólnej walki.

Nie wystarczy krytykować szkołę śred­
nią, trzeba widzieć i własne braki, nie 
wystarczy krytykować — trzeba pomóc 
i zaradzić — tak można scharakteryzować 
stanowisko coraz liczniejszych profesorów 
i asystentów. Teraz spraw a staje konkret­
nie — jak pomóc, jak  zaradzić?

Po pierwsze — nieodzowna wydaje się 
pomoc kadr naukowych polegająca na 
pracy naukowo-badawczej. To znaczy — 
opracowanie podręczników przy współ­
udziale doświadczonych, przodujących na­
uczycieli. Ale nie tylko. To znaczy rów ­
nież rozwiązywanie wielu zagadnień teo­
retycznych. dotyczących szczególnie roz­
woju naszego kraju, jego gospodarki, kul­
tury, języka, nauki, zagadnień, które m u­
szą być naukowo, po marksistowski! zba­
dane do końca i przekazane młodzieży — 
w procesie nauczania.

Po drugie — możliwie szerokie zaznajo 
mienie nauczycielstwa z najnowszymi zdo­
byczami nauki polskiej, przodującej nauki 
radzieckiej i z postępowymi osiągnięciami 
nauki na całym świecie.

W ydaje się, że np. popularyzacja zdo­
byczy naukowców w badaniach nad Odro­
dzeniem polskim — będzie pod tym  wzglę­
dem przykładem, który w arto zanalizo­
wać — skrytykować i wyciągnąć wnioski 
na przyszłość.

Po trzecie — poważne, troskliwe potrak­
towanie podjętych prób w zakresie zaocz­
nego kształcenia nauczycieli przez szkoły 
wyższe (eksternat dla nauczycieli w zakre­
sie filologii polskiej i rosyjskiej, m atem a­
tyki. geografii, historii, niektórych kierun­
ków ekonomicznych) i rozwijanie podob­
nych form studiów na dalsze dziedziny, 
przy uwzględnieniu ich specjalnych wy­
magań.

Po czwarte — pomoc naukowców w 
pracach programowych szkolnictwa, zwła­
szcza średniego. Nie chodzi tylko o udział 
poszczególnych naukowców. W ydaje się, 
że potrzebne jest kontynuowanie podjętej, 
przez PAN szerszej wspólnej dyskusji ze­
społu naukowców i aktywu nauczyciel­
skiego nad programami — i wyciąganie 
wniosków obustronnie: dla nauczania w 
szkole średniej i dla nauczania w szkole 
wyższej.

Po piąte — i to jest bodaj najważniej­
sze — pomoc, która , jest nie tylko pomocą, 
lecz jednym z podstawowych obowiązków 
szkół wyższych wobec szkół średnich — 
należyte przygotowanie kadr nauczycieli.

Trzeba tak prędko, jak to tylko będzie

możliwe, rozszerzyć i właściwie ustalić ko­
nieczne minimum przygotowania ■ pedago­
gicznego absolwentów kierunków waż­
nych dla szkolnictwa średniego, a  następ­
nie zapewnić minimum przygotowania pe­
dagogicznego tym  wszystkim specjalistom 
kształconym przez szkoły wyższe, którzy 
wykonując swe zasadnicze funkcje będą 
mogli jednocześnie dopomagać szkoleniu 
kadr, zwłaszcza w szkołach zawodowych

Trzeba wreszcie, aby za przykładem nie­
których . pracowników nauki — np. prof 
Gerieckiej (U. Ł.) i innych — pracownicy 
nauki i aktyw  wydziałów szczególnie waż­
nych dla szkolnictwa średniego — potrafili 
rozbudzić w młodzieży zamiłowanie do 
pięknego zawodu nauczyciela-wychowaw- 
cy, architekta świadomości ludzkiej, budu­
jącego socjalistyczną przyszłość narodu — 
za pomocą umysłów, serc i rąk młodego 
pokolenia.

\  \ 7  SPÓLNA walka o najlepsze przy- 
' '  gotowanie i uzbrojenie w naukę 

młodego pokolenia budowniczych przy­
szłości — łączy wszystkich nauczycieli. 
i wychowawców młodzieży

Trzeba, żeby walczyli i pracowali wspól­
nie. Szkoła wyższa nie może i n ie . powin­
na zastępować szkoły średniej, szkoła 
średnia nie może i nie powinna zastępo­
wać szkoły wyższej. Ale współpraca 
i wzajemna pomoc — obowiązuje. Bez niej 
nie . spełnią ty c h . zadań ani nauczyciele 
ani profesorowie i asystenci.

Współpraca i wzajemna pomoc profesu­
ry, asystentury i nauczycielstwa staje się 
coraz bliższa. Jest w tym dużo zasługi 
ZZNP. Teraz chodzi o to, aby współpraca 
ta stała się i bardziej konkretna, i b a r­
dziej systematyczna, i bardziej pogłębio­
na.

A to jest sprawa dalszego wysiłku Zw. 
Zaw. Nauczycielstwa Polskiego, jak rów ­
nież i właściwych ministerstw, przede 
wszystkim M inisterstwa Szkolnictwa Wyż­
szego i Min. Oświaty — a zwłaszcza sze­
rokiej /inicjatyw y profesorów, asystentów 
i nauczycieli.

Ministerstwo Rolnictwa pomoże szkole
W warunkach ustroju Polski Lu­

do : ej każde dziecko chłopskie ma
;c t kształ- 
tych wieś 
I to jest 

ędzie mia- 
________ ach, świa­

tłych, tym będzie lepiej gospoda­
rowała, tym wyższy będzie poziom 
produkcji rolnej.

A wiadomo, że od poziomu pro-
dukj.i rolnej, od obfitości żywno­
ści zależy w dużej mierze wzrost 
sutoy życiowej mas pracujących. 
Woźną rolę w przygotowaniu 
dziecka do życia, do przyszłej pra­
cy i zawodu, spełnia szkoła.

Ministerstwu Rolnictwa bardzo 
na tym zależy, aby rasze szkolnic­
two, szczególnie na wsi, zaintere- 
sow ło młodzież rolnictwem, jego 
znaczeniem dla gospodarki naro­
dowej i wpa jało w młodzież chłop-

Proces Iwaniuka odbył się w początkach 
maja w Bartoszowie na wyjazdowej sesji 
sądu okręgowego. Przewodniczył sam pre­
zes sądu. W bartoszowskim klubie urzęd­
niczym było w przeddzień procesu rolnie 
i gwarno Sędziowie przyjezdni, prokura­
tor, reporterzy wszystkich gazet, dwaj ad­
wokaci z Warszawy — co za atrakcja dla 
Bartoszowa.

Iwaniuka przywieziono z Zamościa wię­
zienna karetką, o świcie, właśnie wtedy 
kiedy goście klubowi wracali z brydża 
żeby się trochę przespać i odpocząć przed 
rozprawą

W malej salce sądu grodzkiego nieby­
wały tłok Przeważają kobiety, wystrojo­
ne ciekawe, ćw ierkające jak wróble Pani 
aptekarzowa ma pięknego lisa srebrnego 
na ramionach. Starościna jest ubrana cięż­
ko i czarno, jak na pogrzeb choć za okna­
mi stoi maj w pełnej wiosennej krasie 
Mecenasi"wa Karska szepce z żoną inży­
niera powiatowego o wczorajszym wieczo­
rze klubowym. Pani Trawińska poprawia 
nowy kapelusz przywieziony wczoraj spe­
cjalnie na tę okazję z Krakowa. Pani Pud- 
lińska siedzi obok swej kuzynki, właści­
cielki jedynego hotelu bartoszowskiego — 
obie mają zagniewany wyraz twarzy, jak ­
by były osobiście dotknięte Ciekawie wy­
ciągają szyje żony urzędników starostwa 
i policjantów, sklepikarki, wdowy żyjące 
z emerytui-y po mężu, właścicielki domów 
i will bartoszowskich. dewotki-plotkarki. 
szperaczki cudzych kątów i spraw, nie­
nasycenie głodne, żądne sensacji, czegoś 
co może choć na chwilę ożywić martwą 
pustkę ich życia. O, tak, obiady zostały 
ugotowane już wczoraj, ubogie kuzynki 
zajm ują się dziećmi, a one m ają dziś swój 
uroczysty dzień wielkiego teatru. Można 
będzie na"sycić oczy i uszy można będzie 
potem wspominać i opowiadać o tym wi­
dowisku całymi miesiącami.

Nikt nie zwraca uwagi na sztywnie sie­
dzącą w ostatnim rzędzip ławek kobietę 
Jesi zniszczona, brzydka chuda. Perkalo- 
wi: chustka, podwiązana pod brodą, osła-

ską zamiłowanie do pracy na roli. 
Ministerstwo gotowe jest okazać 
szkołom jak 'ajdalej idącą pomoc 
w zbliżeniu młodzieży szkolnej do 
rolnictwa, do zdobyczy nowocze­
snej agrobiologii i zootechniki. Za­
równo służba rolna rad narodo­
wych i służba agronomiczna POM, 
jak naukowe instytuty rolnicze i 
stacje doświadczalne będą współ­
pracowały ze szkołami i udzielą 
pomocy nauczycielstwu i młodzie­
ży szkolnej przy prowadzeniu po­
letek szkolnych, w pracy kółek 
młodych miczurinowców, ażeby 
młodzież mogła otrzymać jak naj­
lepsze rezultaty, pobudzać i rozwi­
jać zamiłowania do pięknej pracy 
nad rozwojem nowej polskiej wsi 
i polskiego rolnictwa.

M IN ISTER ROLNICTW A

- t f o U t r ó T
JA N  DĄB-KOCIOŁ

W spraw ie  program y 
historii literafyry polskiej

Nauczanie literatury w szkole śre .niej 
jest złożone i trudne. Ten truizm / w ar­
to przypomnieć z tego m, in. względu, 
że w ostatnich dyskusjach, jakie w targnę­
ły na łamy różnych tygodników i pism 
codziennych, obserwowaliśmy -j- obok m ą­
drej troski o polepszenie programów i pod­
ręczników — wiele uproszczeń i fałszywej 
ambicji rozprawiania o przedmiocie na 
podstawie... głębszej o nim niewiedzy 
Stąd np. apodyktyczna y/ypowiedź jedne­
go z dyskutantów: „Potrzebna jest grun­
towna rewizja i programu, i metody nau­
czania. Rewizja, która by dała i znawstwo 
epoki, i znawstwo prądów umysłowych 
nurtujących epokę, ale tak, by to wszyst­
ko wynikało z literatury, z analizy arty ­
stycznej utworu, poprzez stawianie w cen­
trum  zainteresowania pisarza i jego dzie­
ła“. Polemizował już słusznie z tymi 
stwierdzeniami Kazimierz Wyka („Życie 
Literackie“ nr 98), podkreślając ich obiek­
tywnie likwidatorski charakter, bo cyto­
wane uwagi podważały w istocie zasadni­
czą tezę m arksistowskiej interpretacji zja­
wisk literackich jako części procesu histo­
rycznego. Przypomniałem je zaś dlatego, 
żeby po prostu upomnieć się o większą od­
powiedzialność w dyskusji na tem at pro­
gramu i podręczników.

Chcę być dobrze zrozumiany. Nie cho­
dzi o to, aby dyskusję nad programami 
i podręcznikami zamykać w kręgu specja­
listów. Program  szkolny historii literatu­
ry — to ważny dokument kultury naro­
dowej i istotna cząstka naszej rewolucji 
kulturalnej. Zmobilizowanie czujności spo­
łecznej jest konieczne. I to — cokolwiek 
powiemy o różnych nieporozumieniach — 
jest niewątpliwie pozytywnym osiągnię­
ciem ostatnich dyskusji. A jeżeli zaczęliś­
my tu od krytycznych stwierdzeń, to po 
prostu dlatego, aby dyskusja przestała 
mieć charakter jedynie podjazdowych

Niezbędny jest udział literatów
Sprawa nauczania literatury 

polskiej w szkołach średnich jest 
dla każdego polskiego pisarza po­
dwójnie ważna: jako obywatel 
Polski Ludowej z natury rzeczy 
przejmuje się on wyrastaniem no­
wych kadr kulturalnych, upow­
szechnieniem kultury narodowej, 
jako producenta literatury obcho­
dzi go jak najżywiej sposób wy­
kładania historii literatury tym, 
którzy będą najlepszymi odbior­
cami jego twórczości, to znaczy 
uczniom szkół średnich. Dlatego 
jest rzeczą zrozumiałą, że dyskusja 
o podręcznikach w środowisku li­
terackim wywołała takie ożywie­
nie. Chociaż w głosach krytycz­
nych pod adresem podręczników 
mogły znaleźć się fałszywe nuty, 
chociaż są i tacy, którzy w kryty­
ce BŁĘDÓW w marksistowskim 
ujmowaniu zjawisk historyczno- 
literackich chcieliby widzieć kry­
tykę samej METODY marksistow­
skiej, to przecież nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, że ogromna 
większość krytykujących podręcz­
niki ożywiona jest najlepszą wolą 
poprawienia dokuczliwych błędów, 
hamujących naszą rewolucję kul­
turalną i przyśpieszenia w ten spo­
sób procesu kształtowania się kul­
tury Polski socjalistycznej.

Dlatego próby zahamowania dy­
skusji, zastraszenia krytyki są — 
w moim przekonaniu — zdecydo­
wanie szkodliwe, zwłaszcza, że 
wychodzą ze środowiska history­
ków naszej literatury, więc tych, 
którzy w dużej mierze są odpowie­
dzialni za błędy w podręcznikach.

Próby przytłumienia krytyki

są — w moim przekonaniu— obja­
wem niedoceniania siły obozu so­
cjalizmu w Polsce i przeceniania 
siły jego wrogów. Moim zdaniem— 
jesteśmy dostatecznie silni, aby 
mówić otwarcie o naszych słabo­
ściach. Jesteśmy dostatecznie sil­
ni, aby otwarcie dyskutować nad 
tymi problemami, które i dla nas 
samych nie wydają się jasne. Sta­
nowisko pewnego szanowanego 
i wybitnego profesora, który uwa­
ża, że nie stać nas jeszcze na do­
bre marksistowskie podręczniki 
literatury, że wobec tego musimy 
się godzić z podręcznikami wulga- 
ryzującymi marksizm, jest wła­
śnie jaskrawym przykładem tej 
niewiary we własne siły, niewiary 
nieuzasadnionej i szkodliwej.

Natomiast należy przyklasnąć 
oświadczeniom przedstawicieli Pol­
skiej Akademii Nauk, którzy zgła­
szają pomoc Akademii w pracy 
nad podręcznikami. Jestem prze­
konany, że udział literatów w tej 
pracy jest niezbędny. Jest wśród 
nich dużo polonistów z wykształ­
cenia, są tacy, którzy mają nawet 
praktykę pedagogiczną. Udział ich 
w opracowaniu nowych podręczni­
ków powinien zapewnić m. in. 
ukazywanie ideologicznych treści 
w twórczości danego pisarza po­
przez analizę stworzonych przez 
niego artystycznych obrazów, a nie 
przez wyłuskiwanie nagich dekla­
racji politycznych, jak to się dzie­
je w obecnych podręcznikach.

JE R Z Y  PUTRAM ENT

P R O C E S  IW A N IU K A
(Fragment powieści E. Jackiewiczowej o sanacyjnej szkole)

— Bez kapelusza — szepce zgorszona 
Trawińska.

— Ten sam kostium, co w jesieni, moja 
pani, czy to ją  nie stać?

— A patrzy, jakby wszystkie rozumy po­
jadła. Myślałby kto!

Ewa usiadła przy oknie w pierwszym 
rzędzie krzeseł. Zwrócona plecami do sali 
patrzyła na szeroki stół, zasiany zielonym 
suknem, na duży metalowy krucyfiks sto­
jący pośrodku, wreszcie na ławę oskarżo­
nych, na której za chwilę zasiądzie Wło­
dek.

Przy drzwiach rozległ się jakiś szmer, 
głos woźnego zawołał o przejście i dwaj 
policjanci z karabinam i wprowadzili szyb­
ko szczupłego, bladego chłopca w grana­
towym m undurku szkolnym. Wszystkie 
oczy rzuciły się żarłocznie do jego twarzy 
Dwa serca kobiece na sali zatrzepotały 
zakołysaly się — serce m atki i nauczy­
cielki. Włodek uniósł się nieco i spojrzał 
na salę, gdzieś tam w tył. Odnalazł matkę 
i posłał jej najsłodszy z uśmiechów świa­
ta: kochana moja, kochana, miła, jedyna. 
Potem zobaczył Ewę, wstał i ukłonił się 
poważnie jak kiedyś w szkole. Policjant 
szarpnął go za łokieć.

— Proszę wstać. Sąd idzie!
Rozprawa ciągnęła się przez cały dzień

Na wniosek obrońców sąd powołał Ewę 
na świadka Zeznawała pierwsza.

Stanęła przed balustradą otaczającą 
miejsce przeznaczone dla świadków i spoj­
rzała pytająco na prezesa.

— Co świadek może powiedzieć o oskar­
żonym?

— Proszę o zadawanie pytań — odpo­
wiedziała Ewa.

Prokurator poprosił o charakterystykę 
oskarżonego.

— Iwaniuk był dobrym, poważnym ucz­
niem. Jest inteligentny, myślący, lubił czy­

nią jej oczy. Nie tak wyglądają bohaterk: tać, pomagał słabszym kolegom w lekcjach 
dram atu. Żadna z rozszeptanych pań ni' młodzież darzyła go sympatią, byi ceniony

• t .. x . - _ . i _ :   r/ i «  w .  , I n  n w tT  w-\ i  n ]  /ł i t m  l i r t n  n  o  I z l  o o n  TD t r irzuciła nawet na oią okiem. Zresztą mo 
że — może przyglądałyby się jej ciekawi 
i natrętnie, gdyby wiedziały że to matka 
Ale nie wiedzą. Iwaniukowa siedzi marł 
wa. obojętna, samotna

Ewa nigdy w życiu nie była w sądzie 
Kiedy wchodzi na salę i lekkimi rucham’ 
głowy oozdrawia znajome panie, na chwilę 
milkną szmery. Chciwe oczy taksują ją. 
badają, oceniają.

i łubiany, miał dobry wpływ na klasę By! 
zawsze milczący i małomówny. W dysku 
sjach zabierał głos niechętnie, wolał pisać 
W jednym z zadań napisał, że po głębokim 
przemyśleniu i go-zkich doświadczeniacl 
doszedł do wniosku, że żaden ustrój nie 
zapewnia szczęścia ludziom, zrezygnować 
więc z walki, pragnie uczyć się, pracować 
zarabiać, otoczyć matkę opieką. Szkoła nie 

I miała mu nigdy nic do zarzucenia.

— Czy świadek sądzi, że to było szcze­
rze napisane?

— Jestem  w szkole dopiero od kilku 
miesięcy, nie znam tak dobrze swoich ucz­
niów.

— Jakie organizacje istnieją w szkole — 
świadek rozumie pytanie? Chodzi o orga­
nizacje, które mogą przeciwdziałać wywro­
towym ideom i wpływać dodatnio na mło­
dzież.

— Jest ich dużo. Czy mam je wyliczyć?
— Tak, proszę. i
— Samorząd, harcerstwo, Czerwony i 

Krzyż, LOPP, kółko dekoratorskie, koło 
dramatyczne, redakcja gazety, Straż Przed­
nia — to chyba wszystko.

Na sali rozległ się szmer. Paniusie rea­
gowały na odpowiedź Ewy zgorszonym 
szemraniem. Ale Ewa nie rozumiała, o co 
chodzi. Zrozumie to dopiero wówczas, gdy 
przeczyta w gazetach, jak oburzające zło­
żyła zeznanie.

— Czy oskarżony należał do którejś 
z tych organizacji?

— Nie, poza samorządem, Iwaniuk nie 
należał do żadnej.

— Dziękuję, świadek może pozostać na 
sali.

Ewa przysłuchiwała się przez cały dzień 
temu, co mówili inni świadkowie, proku­
rator i adwokaci. Zrozumiała, jaką paję­
czyną zdrady otoczono tego chłopca Za­
wodowi szpicle nie zeznawali, nie mogli 
się przecie dać poznać. Ale oto posterun­
kowy Krzak, który wszystko widział, 
wszystko słyszał i wszystko wie. Oto wię­
zienny fryzjer, który pozyskał szczyptę 
zaufania i ofiarował się odnosić grypsy do 
towarzyszy zamkniętych w innych celach 
Odnosił je rzeczywiście i przynosił odpo­
wiedzi, które krzepiły serce i dodawały sił 
Tak, fryzjer-przyjaciel. Tylko, że po dro­
dze wstępował do kancelarii, gdzie wszyst­
kie grypsy fotografowano, by je potem 
odczytać na rozprawie i ukuć podstawy 
wyroku.

Oto „towarzysz“ z celi więziennej, b a r­
czysty. krostowaty opryszek, siedmiokrot­
nie karany za złodziejstwo, któremu rze­
komo Iwaniuk zwierzał się w długie, ciem­
ne, samotne noce, opowiada! o zbrodniach, 
które popełniał, wykładał program poli­
tyczny swojej partii i demaskował jej 
„zbrodnicze metody“.

Jakże grubo wiązana była ta  policyjna 
sieć. Przecież ci panowie przy stole to ru- 
zumieją.

Nie. To nic, że blady chłopak w szkol­
nym m undurku protestuje przeciwko kłam ­
stwom opryszka, to nic, że kurczy się ze 
wstydu i pogardy, gdy w twarzy fryzjera- 
przyjaciela rozpoznaje teraz rysy zdrajcy 
Oskarżeni m ają prawo kłamać — któż by 
mu wierzył!

Prokurator żąda kary śmierci.
Wszystko jest przeciw temu blademu 

chłopcu — panowie w togach, damy w ka­
peluszach i srebrnych lisach, policjanci 
strzegący go z obu stron, reporterzy no­
tujący śpiesznie w blokach.

Nie, nie będzie żebrał litości. Wstaje, by 
powiedzieć ostatnie słowo oskarżonego.

— Nie zabiłem tego człowieka, nie po­
pełniłem czynu, o który jestem oskarżony 
Ale jestem całym sercem po stronie robot­
ników i chłopów, krzywdzonych i wyzy­
skiwanych przez niesprawiedliwy ustrój, 
i jestem gotów sprawie wyzwolenia pro­
letariatu oddać życie Nie proszę o łagod­
ny wymiar kary. Nie uznaję waszych są­
dów i waszej sprawiedliwości. Wiem, że 
musicie mnie skazać. Ale nasza sprawa 
zwycięży.

Szmer oburzenia rozległ się na sali. 
Dreszczyk sensacji przeleciał po plecach 
zaondulowanych paniuś, zgromadzonych 
na widowisku. Opłaciło się przyjść.

A tam na ostatniej ławie jakaś kobieta 
w chustce uderzyła nagle mocno głową
0 ścianę i zawyła jak zwierzę, które kona 
z męki.

— To m atka, m atka — zaszeptały zain­
teresowane panie i zaczęły się gwałtownie 
oglądać, zwłaszcza, że sąd wyszedł na na­
radę. Ale kobieta siedziała już sztywno
1 patrzyła, patrzyła, patrzyła głodnymi 
oczami na swego chłopca, na swoją mi­
łość, swoje życie.

Ewa stojąc wysłuchała wyroku. Doży­
wotnie więzienie! Włodek ma spokojną 
twarz, stoi prosto. Dożywotnie! Do końca 
życia! Żegnaj, Włodku!

★
W Warszawie i Lublinie, w Krakowie 

i , Poznaniu, nawet na dworcu w Łęgowie 
gazeciarze wykrzykują swoje: „Kurier 
W arsza-a-a-a“, „Express Wieczo-o-o!“, 
„Ilustrowany K urier Ćodzie-e-e-e!“, jak
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utarczek. Bo możemy jako miłośnicy dow­
cipu i talentu znakomitego poety Anto­
niego Słonimskiego z satysfakcją kwito­
wać jego komentarze na tem at uprosz­
czeń i błędów w podręcznikach i uśmiech­
nąć się jeszcze dodatkowo z niefrasobli­
wej „wiedzy“ historycznej poety, gdy m ia­
nuje on mickiewiczowskiego Tadeusza 
(„...bo tak nazywano młodzieńca, który no­
sił kościuszkowskie miano, na pamiątkę, 
że w czasie wojny się narodził“) „sław­
nym porucznikiem legionów Dąbrowskie­
go“ (chyba w kołysce!), ale pora podjąć 
i zasadniczą, szeroką dyskusję na temat: 
jak zreformować program historii litera­
tury, jakie powinny być podręczniki, ja ­
kich zmian dokonać w praktyce szkolnej 
i dalszym kształceniu i dokształcaniu nau­
czycieli.

W uwagach niniejszjmh pragnę zatrzy­
mać się nad sprawą pierwszą: jakie zmia­
ny powinny nastąpić w  programach histo­
rii literatury?  Podkreślmy najważniejsze 
propozycje dyskusyjne.

1. Pierwszą i chyba najbardziej oczywi­
sta sprawa — to przeładowanie programu 
Przykłady były wielokrotnie podawane.. 
Trzeba dokonać starannej selekcji w m a­
teriale historyczno-literackim. Ale trzeba 
utrzym ać kurs historii literatury. Nie 
chcemy wracać do ahistorycznej in terpre­
tacji arcydzieł, rzekomo oderwanych od 
konkretnych procesów dziejowych. Zmiany 
nie mogą więc zmierzać ku temu, aby 
wskrzeszać, ponętną dla niektórych (i bio­
rących udział w ostatnich dyskusjach), 
zjawę formalizmu i estetyzmu w naucza­
niu literatury w szkole. Nie należy groma­
dzić również m artwej erudycji historycz­
no-literackiej. Proces rozwojowy literatu­
ry narodowej powinniśmy w nowym pro­
gramie ukazać na przykładzie najwybit­
niejszych twórców i dzieł, w oparciu o peł­
niejszą, mniej pospieszną niż dotychczas, 
analizę ideowo-artystycznych wartości li­
teratury  ukazanych w związku z całym — 
dostępnym na poziomie szkoły — proce 
sem historycznym. Ostatecznie chodzi 
o starą zasadę: non m ulta sed multum 
(nie dużo, ale gruntownie).

Oczywiście, w praktyce sprawa domaga 
się dokładniejszej dyskusji. Nie ulega w ąt­
pliwości, że sięgniemy (śmielej niż dotych­
czas, bo w oparciu o nowe m ateriały, tak 
żywo ukazane np. na ostatniej sesji Od 
rodzenia) do postępowych, realistycznych 
tradycji literatury  narodowej. Ale kiedy 
zaczynać historię literatury? Wydaje się, 
że słuszna jest myśl, aby nauczanie histo­
rii literatury  rozpocząć w klasie VIII. Bu­
dzi to niepokój. Czy to nie rozczaruje młO' 
dzieży do literatury  staropolskiej? Czy na 
tym poziomie można ukazać piękno poezji 
Kochanowskiego?

Decyzja jest niełatwa. Ale chyba trzeba 
rozłożyć m ateriał dziejów literatury  na 
dłuższy okres niż dotychczas, żeby znów 
przesadnie nie rezygnować z bogactwa 
tradycji kultury  narodowej. Rzecz prosta, 
że początkowo nauczanie historii literata ' 
ry zogniskujemy niemal wyłącznie wokół 
postaci i dzieł, że będziemy bardzo ostroż­
nie i um iejętnie (to sprawa do odrębnych 
rozważań) wprowadzać elementy procesu 
historyczno-literackiego.

2. Druga sprawa, k tórą pragnę podjąć 
dyskusyjnie, to biografia pisarza. Za mało 
je.i w dotychczasowyrnsprogramie. Słusznie 
odrzucamy plotkarską biografistykę, jaką 
uprawiali badacze burżuazyjni. Ale w prak­
tyce szkolnej trzeba więcej uwagi poświę­
cić życiu pisarza, jego różnorakim związ­
kom z epoką, jego często niełatwym losom 
w społeczeństwie feudalnym czy kapitali­
stycznym. To zbliża i kształci, to w ytw a­
rza pożądane emocje. N iełatwe były np. 
losy wielkiego pisarza Dygasińskiego, 
który do schyłku życia upraw iał guwer- 
nerkę, był nauczycielem w dworach ob- 
szamiczych (czy — jak sam stwierdzał 
z gorzką ironią — „lokajem naukowym") 
czy np. losy Stefana Żeromskiego, tak na­
miętnie zwalczanego przez reakcyjną kry­
tykę.

3. Należy przedyskutować, jakie m iej­
sce w  programie winna zająć literatura 
współczesna. Zgodnie z dotychczasową 
koncepcją należy współczesne życie lite­
rackie omawiać równolegle do kursu  hi-

zwykle, jak dawniej. Ale gazety stały się 
naraz specjalnie interesujące w Bartoszo­
wie, właśnie w Bartoszowie. Bardzo jest 
ciekawie przeczytać o swoim mieście,
0 znanych osobach. Toteż uczniowie bar- 
toszowscy wydzierali sobie gazety w świet­
licy, wykupywali je w kiosku na rynku, 
kradli rodzicom i znajomym. „Uczeń bar­
toszowskiego gimnazjum skazany na doży­
wotnie więzienie“ ! „Dyrektorka szkoły 
państwowej w obronie ucznia-komunisty". 
„Dyrektorka, szkoły dem onstracyjnie oka­
zuje przyjaźń obrońcom ucznia-komuni­
sty“. Do tego artykułu dołączona była fo­
tografia przedstawiająca Ewę w czasie 
rozmowy z obu adwokatami z Warszawy 
„Dyrektorka gimnazjum neguje wartości 
wychowawcze sodalicji m ariańskiej“ — 
co? nic przecie nie mówiłam o sodalicji — 
pomyślała Ewa. — Ale nie wymieniłam 
jej, aha, to dlatego był taki szmer na sali 
Teraz rozumiem. Iwaniuk był według pa­
pierów prawosławny, sodalicja nie mogła 
mieć w ogóle związku z jego osobą, ale 
pominięcie tej organizacji dało powód do 
wylewu oburzenia publiczności i prasy ka­
tolickiej.

Następne dni przyniosły nowe, sensacyj­
ne dla Ewy i jej uczniów wiadomości. 
„Express“ pisał „O młodej dyrektorce i jej 
uczniach-faworytach“, endecko-klerykalny 
„Głos Lubelski“ o tym, że rozwódki, które 
łamią życie mężom, unieszczęśliwiają wła­
sne dzieci i lekceważą wszelkie zasady mo­
ralności, nie mogą wychowywać młodzieży 
w Polsce chrześcijańskiej i katolickiej 
A jest podobno jedna taka w Bartoszo­
wie. Co na to władze szkolne? Nie było 
występku, którego by prasa nie była goto­
wa przypisać teraz Ewie. „Mały Dziennik'1 
wydawany przez jakiś zakon pod Warsza­
wą napisał cały artykuł o tym, że Ewa 
uwiodła jakiegoś ojca czworga dzieci, unie- 
szczęśliwiła dwie rodziny, zdemoralizowała 
szkolę. — O kim tu może być mowa? — 
nie mogła się Ewa domyśleć. Nie znała 
chyba nawet nikogo, kto by miał czworo 
dzieci i zabiegał o jej, Ewy, względy.

Mogło się wydawać, że nie ma gorszego 
człowieka w Polsce niż ta  podejrzana dy­
rektorka szkoły, Ewa Witkowska. Nie mo­
żna też powiedzieć, żeby Ewa była zado­
wolona i dumna ze swej popularności 
Przeciwnie, m artw iła się, oburzała i gnie­
wała. Ale była bezradna. Kuratorium  po 
syłalo oficjalne sprostowania. „Nie p raw ­
dą jest... prawdą jest...“ Gazety drukowały 
je na ostatniej stronie, drobnym maczkiem
1 nikt tego nie czytał. Cóż było robić?

storii literatury. Są na to przeznaczone 
w każdym miesiącu specjalne godziny. 
W praktyce nie jest to rzecz łatwa. Trze­
ba nauczycielom — szczególnie z małych 
miejscowości — pomóc. Trzeba z bieżącej 
produkcji literackiej wybierać utwory 
istotnie cenne. Słusznie pisał Jastrun: „Na­
leży bezwzględniej uniknąć trom tadracji 
demokratycznej, lichych wierszy płytko- 
aktualnych, źle napisanych reportaży“. 
Wybór nie zawsze jest łatwy. Powinny tu 
pospieszyć z szybką pomocą WODKO i 
POLONISTYKA, aoy tworzyć żywy i doj­
rzały stosunek do literatury  współczesnej, 
odległy zarówno od bezkrytycznego wpro­
wadzania na lekcje języka polskiego utwo­
rów nieudanych, jak i od przesadnego de­
precjonowania nowej poezji i prozy.

4. Wreszcie sprawa, która wywołała ostat­
nio tyle dyskusji, to spraw a wartości ar­
tystycznych literatury. Słusznie zostało 
wypomniane, że w  naszych badaniach 
naukowych i w praktyce szkolnej trak to­
wano utw ór literacki często jako jedynie 
ilustrację zjawisk ekonomicznych i histo­
rycznych. To spraw a jedna z najtrudniej­
szych i w badaniu naukowym, i w  co­
dziennej pracy szkolnej. Godzimy się wszys­
cy na zasadnicze stwierdzenie estetyki 
marksistowskiej o jedności treści i formy. 
„Wartość utworu literackiego — pisał 
słusznie Henryk Markiewicz w nowym 
wydaniu szkiców p t  O marksistowskiej 
teorii literatury — zależy od tego, czy i w 
jakim  stopniu słuszne i ważne stwierdze­
nia, oceny i postulaty wyrażone zostały 
w sposób estetycznie skuteczny, tzn. albo 
bezpośrednio — przez znalezienie łch emo- 
cjonalno-obrazowych równoważników w  
stylu poetyckim (np. w „Odzie do młodo­
ści“ czy w odpowiedzi na „Psalmy prze­
szłości“) albo — drogą pośrednią, przez 
obrazy literackie, które w przeżyciu od­
biorczym narzucają się uwadze czytelnika 
jako konkretna, „naoczna“ rzeczywistość, 
które intelektualnie i uczuciowo go anga­
żują. Spełnienie tych obu warunków — 
to jest słusznej koncepcji ideowo-tema- 
tycznej i jej sprawnej konkretyzacji przy 
pomocy specyficznych środków litera tu ­
ry — jest konieczne dla obiektywnego Ist­
nienia wartości estetycznej utworu...“

To prawda, zgodzi się każdy, ale jak  to 
zrobić w praktyce szkolnej? Tu trzeba n a j­
pierw  przestrzec przed am bicją jakoby 
pełnego opisu dzieła literackiego w  szkole. 
Pamiętamy stare wzory analizy „Pana Ta­
deusza“ z wykresam i akcji itp., analizy, 
która potrafiła w pełni obrzydzić arcydzie­
ło poezji narodowej. Na pewno nie o to 
chodzi. Nowy program historii literatury, 
aby skuteczniej niż dotychczas ukazał dro­
gę do analizy ideowo-artystycznej utworu  
literackiego, winien oprzeć się na lektu ­
rze całych dzieł, ograniczyć do m inim um  
operowanie wyjątkam i. To stworzy pod­
stawę do rzeczywistej analizy Ideowo-ar­
tystycznej, bo pozwoli na głębsze, pełniej­
sze przeżycia, bo tylko one — a nie rze­
komo naukowe, objaśniająco-opisowe za­
biegi — są punktem  wyjścia analizy lite­
rackiej w  szkole. Dopiero wówczas prze­
śledzimy z zainteresowaniem np. w  po­
wieści losy bohaterów, akcję, rolę opi­
sów itp. I  tu  trzeba podkreślić szczegół 
nie ważną rolę nauczyciela, decydująceg 
doradcy — niejednokrotnie aktywnie w kra 
czającego swoją interw encją — w spra 
wach w yrabiania wrażliwości estetyczne 
młodzieży. Tu wkraczamy już na teren 
praktyki szkolnej. Tu nie ma uniw ersal­
nej recepty.

Uwagi
do podręcznika chemii

W ydaje rhi się, że program chemii dla 
szkoły ogólnokształcącej winien ulec dość 
znacznej zmianie, Konieczną jest rzeczą 
przerzucenie chemii organicznej do klasy 
wyższej. W ub. latach uczyłem chemii jed­
nocześnie w liceum pedagogicznym (gdzie 
chemia organiczna jest w program ie 
kl. II) i w liceum ogólnokształcącym: pod­
czas gdy w kl. VIII młodzież napotykała 
ogromne trudności w przyswojeniu m ate­
riału z tego zakresu, w kl. II bez trudu 
osiągałem dobre wyniki.

Moim zdaniem — ważną przyczyną sła­
bego przygotowania młodzieży do wyższych 
studiów jest fakt, że nauka chemii kończy 
się w kl. X, a potem następuje roczna 
przerwa, w  rezultacie czego uczniowie za­
pominają wiele rzeczy. Toteż wprowadze­
nie nauki chemii do kl. XI bodaj w wy­
miarze 1 godz. tygodniowo wydaje się ko­
nieczne. Można by w kl. XI pogłębić nie­
które zagadnienia z chemii organicznej (np. 
zjawisko izomerii) i nieorganicznej (np. 
szybkość reakcji chemicznych, stan równo­
wagi chemicznej, powinowactwo chemicz­
ne, pH roztworów i jego znaczenie).

Również w arto pomyśleć, czy nie mo­
żna by wprowadzić do programu pewnej 
ilości obowiązkowych ćwiczeń dla uczniów.

Niezależnie jednak od tego, czy i jakie 
nastąpią zmiany w programie chemii, uczeń 
winien otrzymać inny niż dotychczas pod­
ręcznik. Podręczniki Turkiewicza w opra­
cowaniu Lewickiego oddały dotąd — mi­
mo swych wad — duże usługi, ale czas już 
pomyśleć o doskonalszych książkach. 
Omawiane podręczniki są bardzo suche, 
trudne — niczym nie pociągają.

W podręczniku winny znaleźć się 
wzmianki biograficzne o wybitnych chemi­
kach, ćwiczenia praktyczne do poszczegól­
nych działów, zadania rachunkowe i pyta­
nia oraz odpowiednie tablice chemiczne.

Trzeba też dać jak najwięcej rycin, 
przejrzyście opracowanych i objaśnionych 
schematów, fotografii, tabel itp. — wszyst­
ko to znakomicie przyczynia się do lepsze­
go zapamiętania m ateriału, a co najważ­
niejsze, zachęca ucznia do korzystania z 
podręcznika.

W pewnej mierze jako wzór może słu­
żyć podręcznik Lewczenki.

W opracowaniu poszczególnych tematów 
musi wyraźnie występować zagadnienie 
powiązania i zastosowania chemii w tech­
nice i życiu codziennym.

Oprócz tego dobrze byłoby wydać spe­
cjalną książkę dla nauczycieli, np. „Che­
mia w życiu codziennym“, co przyczyniłoby 
się do ożywienia samych lekcji, a przede 
wszystkim zajęć pozalekcyjnych w kółku 
chemicznym. O potrzebie wydania takiej 
książki świadczy duże zainteresowanie, ja ­
kie wzbudził wśród nauczycieli chemii a r­
tykuł kol. Daszkiewicz w czasopiśmie „Fi­
zyka j Chemia“ pt. „Jak wiążę teorię z 
praktyką na lekcjach chemii“.

Na zakończenie jeszcze jeden wniosek: 
dążąc do systematycznego podnoszenia 
kwalifikacji nauczycieli chemii, M inister­
stwo Oświaty winno zapewnić chętnym na­
uczycielom pewną ilość „praktyk“ w za­
kładach przemysłowych podczas ferii let­
nich.

EDWIN STOSIK
Kościerzyna, woj. Gdańsk
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Jisż wiemy, co sic* dzie|e w Gwiździnach
Wyjeżdżając do Gwiżdzin wiedziałam, że 

kierownik tamtejszej szkoły Emi! (Huk 
osiąga doskonałe rezultaty w prowadzeniu 
działki szkolnej. Taka była opinia kierow­
nika sekcji biologii WODKO w Olsztynie. 
Istotnie w Gwiździnach zastałam zapalo­
nego i doświadczonego biologa.

Mimo złej. listopadowej pogody obejrze­
liśmy wspólnie działkę: a więc mały sad. 
szkółkę drzewek owocowych, ciekawsze 
doświadczenia ze szczepieniem — jak np. 
jarzębinę na głogu — morele i brzoskwinie 
wyhodowane z pestki, krzaki jvinogron 
wcześnie dojrzewających i odpornych na 
mróz. orzechy włoskie itd. Potem prze­
szliśmy do części warzywnej i doświad­
czalnej. Z doświadczeń są już pewne prak­
tyczne wnioski, np. uprawa roślin proso- 
watych wykazała, że nie mają, one w tych 
w arunkach i przy tej glebie szans do szer­
szej uprawy, dobrze natomiast udają się 
wszystkie oleiste, Krokosz i sjoja „prze­
niosły się“ już z działki szkolnej na wieś 
i chętnie upraw iane są przez chłopów 
Kukurydza wyhodowana na działce 
w pięknych kolbach też znalazła na wsi 
licznych naśladowców (przedtem była w 
tych stronach praw ie że nieznana). Coraz 
więcej zaczynają chłopi sadzić1 topinambur 
(bulwy), które w lecie osłaniają ule, a po­
tem służą jako niezły pokarm dla bydła.

NA DZIAŁCE DOJRZEWAJĄ 
DECYZJE

Rozmowa z kierownikiem; Illukiem na 
temat jego doświadczeń prowadzonych na 
działce oraz zajęć z dziećmi przekonała 
mnie. że istotnie praca jest tu ciekawa, in­
teresująca i w arta upowszechnienia. A jed­
nak pisząc dzisiaj, nie myślę bezpośrednio 
ani o działce, ani o doświadczeniach. 
Przed oczami staje mi raczej klasa, do 
której zajrzałam na chwilę! i twarze dzie­
ci, z którymi rozmawiałam Klasa zrobiła 
na mnie wrażenie karnej!i wesołej rów­
nocześnie. Dzieci rozmawiały ze mną swo­
bodnie i rzeczowo. ,

Na przykład: Marysia z klasy VII — 
zapytana (dla nawiązania rozmowy), do ja­
kiej szkoły pójdzie po skończeniu siedmiu 
klas — odpowiedziała bez namysłu: „.Ja 
nędę nauczycielką“. Już wyraźnie widzi 
siebie w liceum pedagogicznym w Ostró­
dzie. A później jak sobie wyobraża swoją 
Piacę? Znowu odpowiedź zdecydowana, 
świadcząca o przemyśleniu tego zagadnię­
t a .  „Najbardziej chciałabym uczyć biolo­
gii... i wtedy chciałabym zostać na wsi“. 
Marysia się ożywia. „Zakładałabym takie 
działki, robiłabym doświadczenia, pokazy­
wałabym wszystko dzieciom...“.

Niestety, nie mógę więcej pisać o tej 
rozgarniętej i zapalonej dziewczy­

nie, ponieważ czeka Branek R. A Bronek 
nie jest tak bardzo wymowny i nie ma tak 
wielkich aspiracji — można by nawet po­
wiedzieć, że nie ma specjalnych zaintere­
sowań. Obojętnie powiedział, że będzie 
stularzem. „bo na stolarza najłatw iej będzie 
mu się wyuczyć“.

A .jednak ten sam Bronek nie pozostai 
obojętny dla spraw, które się dzieją na 
działce szkolnej. Bianek umie szczepić 
drzewka. Sam orzelf). że ma lekką rękę— 
prawie zawsze szqjbpienie udaje mu się. 
Otoz Bronek, opróęj wszystkich doświad­
czeń, które wykonuje w szkole pod okiem 
kierownika, założył sobie własny mały sad, 
ki Kanaście drze we), szczepi! w nim już 

orne na gruszy, .'grusze -na jabłoni itd. 
¡erdzi, że jest bardzo ciekawy, co z te- 
wyniknie. Obliciyl. pierwsze clrzew- 
bedą owocować wtedy, gdy on będzie

ał 21 lat.
Nie wiem, czy Bronek zostanie w koń- 

ou stolarzem czy ogrodnikiem, ale nawel 
jeżeli będzie stolarzem, to wydaje mi się. 
ze będzie zakładać w swojej wsi sady. 
szczepić drzewka i cierpliwie czekać na 
rezultat doświadczeń. ,.

Janek G. przedstawił mi się jako ho­
dowca. Doskonale orientuje się, który 
chłopiec hoduje króliki i jakie, kogo jesz- 
c 'fc do hodowli zachęcić, kogo namówić 
na zamianę. Janek często jest pośredni­
kiem między h«dowią szkolną a oborami 
chłopskimi. Dzięki jego „agitacji“ wcho­
dzi w życie to. co kierownik tak często 
chłopcom powtarza: po co hodować kró-

iiki byle jakie i byie jak? Trzeba dołożyć 
starań i wprowadzić u siebie króliki ra­
sowe, wartościowe ze względu na futro 
i mięso. Króliki hodowane w szkole są 
wyłącznie niebieskie i srebrzyste.

Trzeba dodać, że hodowla królików roz­
przestrzeniła się nie tylko na całe Gwiź- 
dziny. aie opanowała już powiat Nowe 
Miasto. Wiele szkól bierze od kier. Iliuka 
króliki na rozmnożenie. U niego zaopa­
tru ją  się również w świnki morskie.

Dlaczego tak dobrze pamiętam rozmowy 
z dziećmi?

Bo rozmowy te pozwoliły mi poznać, jak 
głęboko nięga wpływ wychowawczy działki 
szkolnej i jak mocno utrwaliły się już 
w dzieciach zainteresowania i zapal ich 
kierownika. Pr/ekonatam  się. że na polet­
kach doświadczalnych nie tylko pięknie 
rośnie krokosz i kukurydza, ale dojrzewa­
ją decyzje o życiu i wyborze zawodu, na­
rasta przywiązanie do ziemi, budzą się 
żywe i trw ałe zamiłowania.

Te moje spostrzeżenia o wychowawczym 
wpływie działki szkolnej wzbogacił jesz­
cze ogrodnik PGR w Gwiździnach, F ran­
ciszek Dąbrowski. Poznałam go jako miej­
scową sławę i doskonałego praktyka ,.mi- 
czurinowca“. 74-letni ogrodnik oczywiście 
najchętniej mówi o własnych doświadcze­
niach. o wyhodowaniu nowej doskonałej 
odmiany pomidora, ale udało mi się w trą­
cić coś niecoś i o dzieciach. Otóż okazało 
się. że dzieci wykonały w tym roku dużą 
pracę przy burakach PGR-owskich, któ­
re z braku dostatecznej ilości robotników 
były poważnie zaniedbane. Poza tym. 
sporo dzieci pracuje w ciągu lata w ogro­
dnictwie POR. właśnie pod okiem same­
go Dąbrowskiego.

— No. i jakże pracują? — Staruszek 
rozjaśnia się: „A, dobrze, dobrze pra­
cowały. pilne i ciekawe, widać na nich 
rękę kierownika Iliuka, może z nich bę­
dą nawet jacyś ogrodnicy. A, bo tych to 
już ogrodnictwo nic nie obchodzi“. To 
„tych“ odnosiło się do rodziców dzieci, k tó­
rzy wciąż jeszcze (ogólnie w tych s tro ­
nach) — za mało doceniają uprawę w a­
rzyw.

PRZEBYTA DROGA
No, bardzo dobrze — mógłby ktoś po­

wiedzieć — że kol. Illuk ma taką piękną

działkę, że jego dzieci interesują się pra­
cą, stary ogrodnik PGR je chwali, rodzi­
ce biorą przykład ze szkoły... ale nie każ­
demu się tak pomyślnie układa. Otóż 
właśnie, w całej tej sprawie najciekaw­
sza jest droga, która doprowadziła do te­
go, że dzieci się interesują, a rodzice pod­
chw ytują wyniki.

Kol. Illuk przyjechał do Gwiżdzin w ro­
ku 1945. Nie chcę mówić o tej pracy, któ­
rą wykona! przy organizowaniu starej 
zaniedbanej szkoły i wciągnięciu rodzi­
ców do współpracy.

Pragnę tylko zwrócić uwagę na jego 
sytuację w dziedzinie agrotechnicznej. 
Otóż w roku 1945 sytuacja była taka. że 
ludność miejscowa zadufana w swoją 
wiedzę i kulturę rolną wcale nie była za­
interesowana tym, co jej nowoprzybyły 
kierownik szkoty. który zresztą nigdy me 
był rolniki-em, na ten tem at powie. K ie­
rownik Illuk stał wtedy na ugorze, który 
otacza! budynek szko!nv,

Czy mówił kiedykolwiek do chłopów: nie 
siejcie tego, siejcie tamto, nie róbcie tak, 
a róbcie inaczej? Wątpię! Natomiast wiem. 
że wykonał olbrzymią pracę. Ugór koło 
szkoły zamienił w ciekawy ogród, do któ­
rego chce się chłopom przyjść i zobaczyć: 
co tam rośnie? Jakie to ma przeznaczenie? 
A może by samemu spróbować? (Dzisiaj to 
już powszechnie się mówi: „a przynieś 
tam nasion ze szkoły, może będą lepsze“)

Prawdopodobnie nie nam awiał również 
chłopów (słownie), by sadzili drzewa, by 
osłonili swoje gołe Gwiździny przed hu ­
lającym wichrem, ale wprowadził zwyczaj, 
że dzieci, które przychodzą do szkoły, sa­
dzą w szkółce drzewka i pielęgnują je 
przez kilka lat. Dzieci, które opuszczają 
szkołę, zabierają drzewka ze sobą i sadzą 
je koło swoich domów. W tym roku np. 
wieś zabierze 80 szczepionych drzewek 
owocowych ze szkółki.

Więcej! Kierownik Illuk niepokoi chło­
pów. Jego krowa daje 27 litrów mleka 
dziennie. (Pierwszy wywiązuje się z obo­
wiązkowych dostaw dia państwa). Jego 
kury znoszą więcej jaj. Jego króliki ważą 
po 7 kilogramów.

„Trzeba by zobaczyć, co on tej krowie 
daje“ — mówią chłopi. „Trzeba by się do­
wiedzieć, co tam robią z kuram i“ — na­
mawiają się gospodynie.

„Trzeba by poprosić o srebrzyste króli­
ki“ — postanawiają dzieci.

A kierownik?... Pokazuje, radzi, rozdzie­
la.

To zainteresowanie wsi i zaufanie chło­
pów do jego metod i doświadczeń stało 
się największą nagrodą za wysiłek i trud 
Sam przyznaje się do tego. mówiąc: „Mam 
największe zadowolenie, gdy mogę coś 
nowego pokazać, udowodnić, zachęcić do 
naśladowania“.

Kol. Illuk nie naieży do tych teoretyków, 
którzy sieją wiedzę książkową na wsi. ale 
mało zbierają On sam zaczyna od książ­
ki i eksperymentu, ale do chłopów pod­
chodzi już z gotowym doświadczeniem 
z przykładem napartym osobistą prakty­
ką.

Czy to jesl trudne? Tak! Czy to wyma­
ga dużo pracy? Tak. Aie kol. Illuk w łaś­
ciwie nie wyobraża sobie innej postawy 
i innego życia nauczyciela na wsi. Gdy 
przed wyjazdem do Gwiżdzin mówiono 
mu. że są lepsze szkoły i lepsze miejsco­
wości. odpowiedział, że: „wszędzie mogą 
być lepsze, tylko trzeba je stworzyć“.

Czy dzisiaj opuściłby Gwiździny? Od 
powiedział mi — że nie. (Mimo różnych 
propozycji). Tu rośnie jego praca. Zżył się 
z tym środowiskiem. Znalazł wspólny ję­
zyk z chłopami. I rzecz charakterystycz­
na. to środowisko nie przytłoczyło go, 
wieś się za nim „nie zam knęła“, przeciw­
nie: to on prowadzi w górę, on nie prze­
staje być człowiekiem twórczym.

Tą postawą swoją zdobył kierownik 
szacunek i autorytet we wsi. Przewodni­
cząca Komitetu Rodzicielskiego Maria 
Florkowska — żona robotnika z PGR, — 
tak stara się ująć tę sprawę: „Szanują go 
ludzie, bo to bardzo pracowity człowiek 
I mądry człowiek! I co najważniejsze, 
wszystko pokaże — życzliwy jest!“.

Jeszcze kilka słów o samych Gwiździ­
nach. Gdy wyskoczyłam z kolejki kursu­
jącej między Nowym Miastem a jakąś in­
ną miejscowością w woj. olsztyńskim, 
spostrzegłam, że jestem w szczerym polu 
Nie było nawet budynku stacyjnego. Od­
ruchowo zawołałam do konduktora stoją­
c e g o 'o tw a r ty c h  drzwiach odjeżdżające­
go pociągu: „Daleko stąd Gwiździny?“. 
Konduktor uśmiechnął się, rozłożył ręce 
i krzyknął: „My takich „m iast“ nie zna­
my!".

Cieszę się, że poznaliśmy już Gwiździ­
ny i ludzi tam pracujących.

M. DROZD - PASCHALSKA

Maszyny na polach

Jak poprawiam klasówki z matematyki
Na str. 47 „Dziennika Urzędowego“1 Mi­

nisterstw a Oświaty nr 4 z 1953 r. czyta­
my: „Specjalną uwagę należy zwrócić na 
prace piśmienne uczniów. Nauczycie! wi­
nien ściśle przestrzegać norm określających 
liczbę sprawdzających prac piśmiennych 
w ciągu roku, starannie poprawiać te pra­
ce i w przepisanym term inie przeprowa­
dzać w klasie korektę“ .

Moje obserwacje z praktyki szkolnej do­
prowadziły mnie do wniosku, że wśród 
wielu nieudanych, a zatem zmarnowanych 
lekcji, większość stanowią te, które po­
święcone są poprawianiu prac klasowych 
Najczęściej spotykana forma poprawiania 
klasówek z matem atyki iub fizyki jest na­
stępująca:

Po rozdaniu zeszytów wzywamy do ta ­
blicy „najlepszego ucznia p ie rw s z e g o  r z ę ­
du“. „najlepszego przedstawiciela drugiego 
rzędu“, ci dzielą tablicę kreską na 2 czę­
ści i piszą poprawne rozwiązania zadań, | 
a klasa mechanicznie przepisuje z tablicy 
do zeszytów klasowych. Nie wymaga to 
żadnego wysiłku umysłowego.

Niewiele więcej daje i taka „poprawa“, 
podczas której każdy uczeń pracuje „sam“ 
po otrzymaniu ocenionej pracy. W prakty­
ce bowiem ma on przed sobą zeszyt moc­
niejszego kolegi, a ten mocniejszy nudzi się 
w tym czasie.

Lekcja poświęcona poprawieniu klasó­
wek przeprowadzana jest bez konspektu, 
bo nauczyciel nie widzi potrzeby przygo­
towalnia się na piśmie do tego rodzaju 
pracy.

W rzeczywistości poprawa klasówek mo­
że być lekcją niezmiernie ciekawą i poży­
teczną. Na lekcji tej możemy pogłębić wie­
dzę uczniów, likwidować błędne nawyki 
myślowe, wykorzystać czas na rzetelną 
pracę całego zespołu uczniowskiego.

Oto przykłady nieźle — moim zdaniem — 
przeprowadzonej poprawy klasówek z ma­
tematyki. Zaczynamy lekcję od ogłoszenia 
ocen bez' rozdania zeszytów, żeby nie roz­
praszać uwagi uczniów. Młodzież zapisuje 
tem at lekcji (poprawa pracy klasowej) w 
zeszytach pracy, po czym przystępujemy do 
wyczerpującego omówienia typowych błę­
dów i braków występujących w poprawio­
nej klasówce. W związku z tym uczniowie 
notują w zeszytach błędy typowe, jakie po­
pełniła klasa: brak omówienia działań, 
niewykorzystywanie wzorów skróconego 
mnożenia, brak sprawdzenia itp. Po omó­
wieniu typowych błędów niekiedy wzywa­
my do tablicy uczniów, którzy te błędy 
popełnili, i dajemy im do rozwiązania inne 
zadanie o takiej samej problematyce żą­
dając, by po rozwiązaniu wskazali analo­
gię między pracą klasową a obecnie wy­
konaną. Innym razem rozdajemy uczniom 
zeszyty polecając, by ci, których prace są 
bezbłędne, rozwiązywali w zeszytach pra­
cy tematy swoich kolegów. I w .jednym, 
i w drugim wypadku właściwa poprawa 
pracy klasowej nastąpi w domu. To po­
zwala zlikwidować jeszcze jeden błąd dy­
daktyczny, jakim  jest brak zadawania do 
domu zadań po poprawieniu pracy klaso­
wej (błędem jest również niezadawanie do

I H  u t e j k o  Æ.GMM/S¿ ( | ir ( /
Ot, kilku tygodni toczy się na łamach 

Pism periodycznych i prasy codziennej oży- 
’■ona dyskusja nad twórczością naszego 

^jw ybitniejskego artysty-m aiarza, Jana 
atejki. W związku z 60 rocznicą jego 

śmierci (ur. 24.VI 1838 r„ zmarł 1.XI 1893 
^ s^ l}a organizow ana w dniach od 23 

0 “ NI br. pięciodniowa sesja naukowa, 
i ¡erwszy raz w dziejach narodu polskie- 

zgromadziło się tak liczne grono wybit­
ymi naukowców, historyków sztuki, arty- 

s ow-maiatzy, krytyków i działaczy kuitu- 
ny5“ w celu złożenia hołdu wybitnemu, 

arodowemu malarzowi, a przede wszyst- 
!tn w celu opracowania i ukazania istot- 
ycn, trwałych wartości m alarstw a M atej­

ki Osiągnięcia prac przygotowawczych do 
sesj: i wyniki dyskusji w czasie obrad stać . 
się winny własnością każdego nauczyciela.] 
a szczególnie nauczyciela historii i języka ] 
polskiego. Bezsporny bowiem dla wszyst­
kich jest fakt że przy pomocy nauczyciela 
twórczość Matejki, głęboko przepojona pro- 
S am an  ideowym, lepiej spełni swoją 
funkcję społeczną i dotrze dalej — w te­
ren.

Matejko wywodzi! się z krakowskiego 
środowiska mieszczańskiego. Nie bez wply- 
wu na jego poglądy byt udzińł starszych 
br.ici w wypadkach politycznych 1848 ro- 
ku. Sarn Matejko aktywnie uczestniczył 
w powstaniu 1863 roku (ofiara pieniężna.
' sobiste dostarczanie broni). Stąd patrio­
tyczno - demokratyczne oblicze J. Matejki, 
jak i jego m alarstwa. Wyrazem takiej po­
stawy było dopatrywanie się źródeł klęsk 
1 upadków Rzeczypospolitej w krzywdzie 
społecznej, samowładztwie i zdradzie mag­
na terii. Znalazło to odbicie w takich obra­
zach. jak „Stańczyk“ (1862), a szczegól­
n e  „Rejtan — upadek Polski“ (1866). Ten 
°statni obraz byi wymierzony bezpośred- 
nio przeciwko sprzedajności i zdradzie 
Tagnaterii. Byi to surowy wyrok na nich. 
W odpowiedzi na „R ejtana“ panujące wów­
czas w Galicji ugrupowanie „Stańczyków“, 
ugrupowanie konserwatywne, arystokra- 
tyczno-klerykaine i na wskroś lojaiistycz- 
he, obrzuciło M atejkę obelgami i oszczer­
stwem. W tym samym czasie Matejko sta­
wał się stawny i coraz bardziej znany. W 
1867 roku jego „Rejtan“ zostai wyróżnio- 
n.y na Wystawie Powszechnej w Paryżu 
złotym medalem. Stańczycy, właściwi kie­
rownicy życia w Galicji, szybko przeszli 
°d silnych ataków na M atejkę do prób 
Podporządkowania sobie jego twórczości, 
do przeciągnięcia go do swego obozu. Ma­
r ik o  istotnie ną przełomie lat sześćdzie­
siątych i siedemdziesiątych XIX wieku 
zbliży! się do Stańczyków, ponieważ nie 
potrafi' wyzwolić się od klasowego bielma, 
nie potrafi) prowadzić zdecydowanej i o- 
tWartej walki z reakcją. Z kolei jednak,

i to należy mocno podkreślić, mimo naci­
sku reakcyjnego otoczenia, mimo pewnych 
zahamowań i wahań, zasadnicze cele: 
służba narodowa, patriotyzm, podkreślanie 
roii mas ludowych, realizm — były w dal­
szym ciągu jego celami zasadniczymi. Rea­
lizacja ich widoczna jest w takich wspa­
niałych dziełach, jak „Zawieszenie dzwo­
nu Zygmunta“ (1874), „Bitwa pod G run­
waldem“ (1878) czy ..Kościuszko pod Rac­
ławicami“ (1888). Jakże słusznie pisze S ta­
rzyński („Wieś“ nr 49):

„Sztuka Matejki -,v swym ogólnym w yra­
zie i w najdrobniejszych szczegółach jest 
przesycona ideowośeią narodowej służby, 
której ten człowiek poświęcił swe życie bez 
reszty. Ideowość była głównym motorem 
twórczych poczynań artysty ...“

WIELKI REALISTA
Czyż tych cech nie posiada wspomniany 

już „Rejtan — upadek Polski“, gdzie obok 
zdrajców: Ponińskiego, Branickiego, Potoc­
kiego — centralną postacią jest R ejtan — 
przedstawiciel patriotów, gdzie także, 
wprawdzie tylko w giębi, wmieszany zo­
stał wyraziciel nie tylko postępu, ale i w al­
ki szerokich mas narodowych — młodzie­
niec z konfederatką i szablą w ręku. A w 
„Grunwaldzie“ jakże mocno uwypuklił Ma­
tejko przejawy internacjonalizmu, pokazu­
jąc wojowników ruskiej chorągwi smoleń­
skiej czy Żiżkę — późniejszego wodza re­
wolucyjnych mas ludowych Czech. Wiel­
kiego M istrza zabija nie wielmoża, lecz 
właśnie szeregowy wojownik z nagą pier­
sią. Także i w „Unii lubelskiej“ (1869) 
uważał M atejko za konieczne umieścić 
chlapa wraz z jego obrońcą Modrzewskim, 
najwybitniejszym  ł najbardziej postępo­
wym myślicielem i pisarzem politycznym 
epoki Odrodzenia. Chłopów widzimy rów­
nież w obrazach z cyklu „Dzieje cywili­
zacji w Polsce“, a już w płótnie „Kościusz­
ko pod Racławicami“ zajęli centralne, 
a przynajm niej równorzędne miejsce obok 
Kościuszki. O tym obrazie pisał sam M a­
tejko:

„Fakt to dziejowy doniosłości ogromnej, 
gdzie po raz pierwszy lud od pługa powoła­
nym został do obrony wspólnej Ojczyzny, 
Obok Kościuszki tu oto umieściłem Kołłąta­
ja... bo duch jego obecnym tu był, bo Jego 
głównie to dziełem, że na lud wiejski, za­
pomniany dotąd, zwrócono wówczas uwagę 
i powołano do czynu“.

Wyrazem hołdu dla pracy rzemieślnika 
i robotnika są np. obrazy: „Zawieszenie 
dzwonu Zygm unta“ czy „Zjazd do szybu 
w czasie pożaru salin wielickich“.

„Ta zdolność dostrzeżenia — pisze Starzyń­
ski — przewodniej roli mas ludowych, wła­
ściwych bohaterów historii — stanowi dla 
nas jeden z najistotniejszych sprawdzianów 
realizmu i ludowości malarstwa Matejki' 
(j. w.).

Wskazane wyżej cechy dziel Matejki czy­
nią je właśnie tak bardzo historycznymi — 
tym bardziej, że ich wykonanie poprzedza­
ły głębokie ł dokładne studia przeszłości.

Dokładnie badał on teren akcji obrazów, 
np. pola bitew pod Grunwaldem czy Rac­
ławicami. Od lat najmłodszych zajmował 
się lekturą historyczną, zbieraniem pam ią­
tek historycznych. Tworzył zbiór rysunków 
dzieł architektury, sprzętów, zbroi, ubio­
rów (tzw. Skarbczyk z kilku tysięcy pozy­
cji).

Stąd jego dzieła były w zasadzie słusznie 
ustawiane w czasie i przestrzeni (oczywiś­
cie nie naieży zapominać, że Matejko byi 
uzależniony od fragmentaryczności, a szcze­
gólnie od wypaczeń ówczesnej historiogra­
fii, nie mógł się więc ustrzec fałszywych 
ujęć historiografii ziemiańsko-burżuazyj- 
nej). Przełomową rolę Matejki w m alar­
stwie historycznym już w XIX w. wska­
zywał współcześnie żyjący krytyk rosyjski 
Stasow pisząc:

„A wreszcie trzecią narodową szkolą, któ­
ra ostatnio powstała, Jeat szkoła polska... 
Nie uznaje on (Matejko) innych tematów 
jak tylko z historii swej ojczyzny i dlatego, 
co namaluje, Jest tak silne i prawdziwe". 
(Wl. Jaworska — Poglądy Stasowa na malar­
stwo polskie — Materiały do studiów i dys­
kusji... 1952, nr 10—11).

Dzieła M atejki (choć nie wszystkie) a ta­
kują wrogów narodu. Głęboka ideowość 
i ludowość typowość ujęcia oraz wierność 
historyczna tych dzieł wskazują na głę­
boki realizm w arsztatu Matejki. Rea­
lizmem Matejki zachwycał się jego przy-

domu na lekcji poświęconej pisaniu kla­
sówek).

Dobrze jest w czasie omawiania zadań 
przez nauczyciela podkreślić walory prac 
pozytywnie ocenionych z wymienieniem 
nazwiska autora. Jeżeli w klasie jest uczeń, 
który szczególnie oryginalnie rozwiązał za­
danie klasowe, polecamy mu omówić wła­
sne metody pracy.

Konspekt takiej lekcji powstaje podczas 
poprawiania klasówek przez nauczyciela 
w domu. Nauczyciel „na gorąco“ wynoto- 
wuje typowe błędy i braki prac, przepro­
wadza ich selekcję i zastanawia się nad 
sposobami omówienia ich w klasie, nie 
ograniczając się tylko do podkreślenia błę­
dów ołówkiem.

Przy akim systemie pracy zmuszamy 
ucznia do poważnego traktow ania poprawy 
klasówek i do rzetelnego przemyślenia 
swoich biędów. Początkowo zdarza się, że 
uczeń kilkakrotnie poprawia pracę klaso­
wą. Z czasem jednak tego rodzaju wypad­
ki stają się rzadkością.

Zdaję sobie sprawę, iż ten sposób po­
prawiania klasówjek z matem atyki lub 
fizyki nie jest odkryciem. Ponieważ jednak 
szczególnie dotkliwe braki mamy wiaśnie 
w tych dwu przedmiotach, w arto mówić 
o wszystkim, co może w jakimkolwiek 
stopniu przyczynić się do ulepszenia naszej 
pracy.

WŁADYSŁAW LEWARTOWSKI
Mińsk Mazowiecki

jaciel — wielki m alarz rosyjski Riepin, 
który» oburzając się na błędną recenzję 
reakcjonisty rosyjskiego Grabera, tak pi­
sze:

„Widocznie jest on (Graber) ślepy, ażeby 
nie zobaczyć całego wstrząsającego tragi­
zmu tych historycznych obrazów 1 nieza­
pomnianej plastyki postaci i twarzy wspa­
niałych w swej charakterystyczności i for­
mie, których pełne są wszystkie obrazy Ma­
tejki“. (Wl. Jaworska — Klcpin o Matejce — 
Materiały do studiów I dyskusji... l#si, nr 6).

DZIEŁA MATEJKI W SZKOLE
Tak bardzo szkicowo przedstawiona twór­

czość M atejki i omówiona wartość jego 
dzieł jest bezsprzecznie wystarczającym 
wskazaniem, że nie możemy ograniczyć się 
w pracy szkolnej do podania jedynie prze­
widzianego programem m ateriału na lek­
cjach języka polskiego, aie że nauczycie! 
historii, jak i literatury często będzie się­
ga) do bogatego m ateriału historycznego, 
jaki przedstawiają obrazy tego najw ięk­
szego naszego m alarza - realisty.

Sięgnijmy po wskazania do programu. 
W uwagach metodycznych do programu 
języka polskiego podkreśla się konieczność 
oglądania dzieł sztuki w klasach V—VII. 
Również mocno wskazuje się w uwagach 
metodycznych do programu historii zna­
czenie wykorzystywania ilustracji, które 
„stanowić będą ważną pomoc przy nauce 
historii". Autorzy programu zastrzegają się 
jednak, w słusznej obawie tworzenia fał­
szywych poglądów na dzieje, mówiąc, że 
„na lekcjach historii korzystamy z takich 
obrazów wielkich artystów-malarzy, które

Fragment obrazu Jana M atejki: „Rejtan"

Nasza szkoła w Kamieńcu nie czeka na 
dalekie i kosztowne wycieczki do miast, 
żeby pokazać dzieciom maszyny, lecz wy­
korzystuje w pracy wychowawczej te ma­
szyny, które przychodzą na wieś. W obec­
nym okresie budowy podstaw socjalizmu, 
w okresie walki o zlikwidowanie różnic 
między wsią a miastem, na wsi nieraz 
wprost roi się od maszyn, których często 
się nie dostrzega.

Wieś coraz bardziej mechanizuje się. 
Każdy nowy traktor, każda maszyna, każ­
da nowość rolnicza w tej dziedzinie — na­
tychmiast jest w naszej szkole opracowy­
wana od strony praktycznej. Dzieci widzą, 
że traktor bardzo szybko i dobrze orze oraz 
wykonuje inne roboty. Wiązałka sprawnie 
wiąże snopy. Kilka dni i — po żniwach.

Dzieci członków spółdzielni piękny okres 
lata spędzają na obozach i koloniach, na­
bierając siły do dalszej pracy w szkole. 
Za nie pracują w polu maszyny. 1 rodzi­
com ich jest lżej. Wspólna praca — wyko­
rzystanie maszyn — ułatw ia życie całej 
spółdzielni i wszystkim członkom. Rodzice 
gospodarujący indywidualnie nie mogą po­
zwolić swoim dzieciom na obozy letnie, na 
wypoczynek, na nabranie sil, gdyż muszą 
jeszcze sposobami prymitywnymi, kosztem 
pracy swojej i swoich dzieci nadrabiać za­
cofanie gospodarki. Dzieci zrozumiały, ja­
kie jest źródło tej niejednakowej ich sy­
tuacji. Bez przerwy dyskutują z rodzicami, 
a rodzice pod naporem ich siów szybciej 
uświadam iają sobie prawdę o nowym ży­
ciu.

Jako moment wielkiej wagi wychowaw­
czej wykorzystaliśmy radziecką maszynę 
do sadzenia kartofli, która w roku 1952 zo­
stała przysłana do naszej spółdzielni i wy­
konywała na naszych polach bardzo skom­
plikowaną robotę. Błyskawicznie spod ma­
szyny wysuwały się zasadzone już i ob- 
redlone zagony. Przy tym tylko trzy osoby 
były zatrudnione przy jej obsłudze: trakto­
rzysta oraz dwóch ludzi, którzy stali na 
krańcach pola i kiedy maszyna podchodzi­
ła. wrzucali do niej kartofle. Trzy osoby 
w ciągu 2.5 dnia zasadziły osiem hektarów 
kartofli.

Z całą szkolą wyszliśmy na pole przy­
patrzyć się pracy tej maszyny. Kolejno 
wszystkie dzieci przejechały się na niej. 
obserwując błyskawiczne sadzenie kartofli 
oraz inne prace, zadziwiająco szybko wy­
konywane. Po przyjściu do szkoły rozpo­
częliśmy obliczanie — z ołówkiem i kredą 
w ręku. Dzieci udowodniły, jak  wielki po­
stęp oznacza ta maszyna i zrozumiały jed­
nocześnie, że maszynę można stosować tyl­
ko w spółdzielni produkcyjnej, tzn. tam 
gdzie są duże obszary ziemi.

Poza tym dzieci obliczyły ile to dni 
uczeń (dziecko chłopa gospodarującego 
indywidualnie) musi wtedy pozostać 
w domu, żeby pomóc rodzicom w sa­
dzeniu kartofli, ile to trzeba naschylać się 
i napracować, co z kolei powoduje, że kie­
dy się przyjdzie już do szkoły, to nie myśli 
się o nauce, a tylko o wypoczynku (nie 
mówi się tu już o pracy samych rodziców 
i rodzeństwa w wieku przedszkolnym). 
Stąd też długie przerwy w nauce, stąd nie­
dociągnięcia i braki, które jest trudno cho­
ciaż w części zlikwidować.

Dzieci zrozumiały, gdzie kryje się zło. 
Fakt użycia w spółdzielni maszyny radziec­
kiej do sadzenia kartofli błyskawicą obiegł 
cały nasz rejon szkolny, a nawet i rejony 
sąsiednie. Dzieci z całym przekonaniem 
przypuściły szturm na rodziców. Już w na­
stępnym dniu zaczęły do nas docierać od­
głosy z terenu. Dały się słyszeć pogłoski, 
że kartofle sadzone są przez maszynę ja ­
koby „bez wyczucia“ (były to bez wątpie­
nia podszepty wroga), że s ą ‘uszkodzone, że 
w ogóle nie będą rosły, a jeżeli zaczną róść, 
to będą rosły tylko w nać. Na to oświad­
czyłem swoim dzieciom, a przez nich i ro­
dzicom, że kartofle nie są przecież zasa­
dzone za granicą, a u nas, na naszym te­
renie, i że więcej o zasadzonych maszyną 
kartoflach nie będziemy mówili aż do wy- 
kopków. Każde z dzieci otrzymało nato­
miast zadanie prowadzenia indywidualnej 
obserwacji i w przeddzień wykopków mia­
ło podać swoje spostrzeżenia. Dzień wy­
kopków będzie ostatecznym dowodem. 
Oświadczyłem jednocześnie, że urodzaj

dają po prostu piękną rekonstrukcję fak­
tu. bez wprowadzenia fikcji i symboliki“. 
Oczywiście, że wśród dzieł Jana Matejki 
są obrazy, które błędnie albo nieściśle 
przedstawiają fakty historyczne (np. „Po­
czet królów i książąt polskich“, „Kazanie 
Skargi", „Batory pod Pskowem“), ale i w 
niektórych z nich znajdujem y prawdziwe 
elementy.

W dorobku Matejki jest duża ilość obra­
zów przedstawiających prawdziwe, typo­
we fakty historyczne z licznymi ściśle i do­
kładnie odtworzonymi szczegółami. I w 
nich nie to jest istotne, czy ten, czy inny 
rycerz zabił Wielkiego Mistrza („Bitwa pod 
Grunwaldem"), tylko istotne, realne i praw ­
dziwe jest znaczenie i rola mas ludowych 
w tworzeniu dziejów.

Nie jest również istotne, czy wojownicy 
chorągwi smoleńskiej albo czy Żiżka są 
fotograficznie prawdziwi, ale istotne, ty­
powe i prawdziwe jest to. że przedstawi­
ciele ludu czeskiego i ruskiego brali udział 
w walce, obok Polaków i Litwinów, z na­
jeźdźcami krzyżackimi.

Nie jest także istotne, czy młodzieniec 
z konfederatką i karabelą („Rejtan — upa­
dek Polski“) znajdował się tam istotnie 
(zapewne nie), ale istotne, typowe i praw ­
dziwe jest to, że zdradzie i sprzedaniu Pol­
ski sprzeciwiał się nie tylko jeden Rejtan, 
ale oburzały się liczne masy. Młodzieniec 
jest ich przedstawicielem.

Jeszcze jeden przykład. Nie jest istotne, 
czy pod Racławicami („Kościuszko pod 
Racławicami“) znajdował się Kołłątaj, ale 
istotne, typowe i prawdziwe jest to, że by­
ły siły w  społeczeństwie polskim, które 
faktycznie walczyły o lepsze położenie mas 
chłopskich. Istotne jest jeszcze to w tych 
i innych, mniej historycznie dokładnych 
obrazach, że dokładnie typowe są ubiory, 
zbroje, meble, ozdoby itp.

Z tych kilku jedynie przykładów jasno 
wypływa wniosek, że nie można pójść na 
lekcję z ilustracją matejkowską. jak i każ­
dą inną, bez dokładnej, poprawnej anali­
zy faktów  i elementów przedstawionych 
w obrazie, bez zdecydowania, co jest praw ­
dziwe (sam fakt: bitwa, sejm, unia itp.), 
co jest w ierne (ubiory, broń, meble, ozdo­
by itp.), a  co typowe (siły postępowe, wro­
ga, zdradziecka postawa magnaterii, praca 
rzemieślnika itp.), a co fałszywe, symbo­
liczne (cudowny święty Stanisław nad po­
lem Grunwaldu, tw arze — np. twarz Ma­
tejki w obrazie „Stańczyk“ itp.).

Ogólniejszy wniosek: z twórczości arty ­
stycznej, szczególnie z dzieł Matejki, two­
rzonych z pasją służenia narodowi, naj­
częściej opartych na głębokich studiach, 
można i należy korzystać na lekcjach hi­
storii i języka polskiego. A możliwości jest 
ogromnie dużo! Program języka polskiego 
przewiduje dwukrotne omówienie twórczo­
ści M atejki — w kl. IV i VII, wiele okazji 
będzie miał także każdy nauczyciel hi­
storii. Przez oba programy przewijają się 
przecież nazwiska, wypadki, które wspa-

i
kartofli spółdzielczych porównamy z uro­
dzajem każdego indywidualnego gospoda- 
za.

Po wakacjach zaczęliśmy prowadzić sy­
stematyczne obserwacje. Dzieci żywo inte­
resowały się rezultatem wykopków. Wszyst­
kie obserwacje przemawiały za tym. że 
kartofle sadzone maszyną dobrze rosną. 
Chodziło tylko o rezultat. W całej okolicy 
rozpoczęły się wykopki. Należy stwierdzić, 
że mało kto był zadowolony z urodzaju. 
Wskutek suszy kartofle zupełnie uschły. 
Ja natomiast przygotowywałem całą szko­
łę do zbadania urodzaju kartofli w spół­
dzielni produkcyjnej. Każde dziecko indy­
widualnych gospodarzy badało urodzaj u 
siebie i sąsiadów. W ogólnym podsumowa­
niu stwierdziliśmy, że prawie wszędzie by­
ty bardzo m arne zbiory. Ustaliłem z dzieć­
mi, że o pozostałych przyczynach — oprócz 
letniej posuchy — będziemy mówili po wy­
kopkach w spółdzielni produkcyjnej.

Jesień 1952 r. nie przeszła bez nowości 
rolniczych Na wykopki do spółdzielni pro­
dukcyjnej przybyła radziecka kopaczka — 
skomplikowana maszyna do kopania kar­
tofli. Maszyna ta poruszana jest traktorem  
i wykopuje od razu dwie redliny. Bardzo 
ważne jest to, że z 2 redlin już zupełnie 
czyste kartofle (gdyż ziemia jest przez spe­
cjalne sita przesiewana) są wysypywane 
w jeden rów ny .rządek. Do obsłużenia po­
wyższej kopaczki potrzeba o dwie trzecie 
ludzi mniej niż do kopaczki tzw. „koń­
skiej“, nie mówiąc już o kartoflach przy­
sypanych oraz o szybkości wykopania. 
Prawdziwy cud techniki rolniczej w dzie­
dzinie sadzenia i kopania kartofli.

Wbrew pogłoskom i niesprzyjającym wa­
runkom klimatycznym -kartofle w spół­
dzielni produkcyjnej w Kamieńcu w 1952 
roku obrodziły jak nigdy. Nikt w okolicy 
takiego urodzaju nie miał. Cała szkoła 
przekonała się, że pogłoski dotyczące m a­
szyny radzieckiej były niesłuszne i wrogie. 
Przy tym wszyscy mogli stwierdzić, że kar­
tofle zasadzone maszyną wydały o wiele 
większy plon. W yjaśniliśmy dzieciom, że 
tylko maszyna jest zdolna zasadzić karto­
fle w jednakowej odległości jeden od dru­
giego i na jednakowej głębokości.

W ciągu kilku godzin dzieci pozbierały 
kartofle wykopane radziecką kopaczką, a 
następnie na lekcjach omówiliśmy jeszcze 
raz znaczenie, jakie ma dla rolnictwa ra ­
dziecka maszyna do sadzenia kartofli i ra ­
dziecka kopaczka. Poruszyliśmy ten tem at 
również na zebraniu rodzicielskim i w roz­
mowach indywidualnych z gospodarzami. 
W czasie rozmów dowiedziałem się, że 
dzieci nasze już ze zrozumieniem podcho­
dzą do spraw życia socjalistycznego — u- 
św iadam iają już w tej dziedzinie swoich 
rodziców. Coraz częściej słychać wypowie­
dzi: „Już mi dzieci nie dają spokoju i zda­
je się. że m ają rację. Jest już czas. żeby 
założyć i u nas spółdzielnię“. Pozostało je ­
szcze uświadomienie niedowiarków i prze­
konanie wahających się. W pracy tej nie 
ustajemy.

ALFONS WILCZYŃSKI
Kamieniec, pow. Gostynin, 

woj. warszawskie
(z materiałów Instytutu Pedagogiki)

Komunikaty
Uwaga, Koledzy! Od dnia X stycznia 

1953 r. audycje radiowe dla nauczycieli bę­
dą nadawane nie w czwartki, lecz w środy, 
od godz. 18.15 do 18.30 w programie 1.

Pierwszą audycję w 1954 r. usłyszycie 
w środę, dnia 13 stycznia.

*
Odwołuje się zapowiedziany w 32 nrze „Gł. 

Naucz." Zjazd Absolwentów Lic, Ped. w Wej­
herowie.

Redakcja: Warszawa, ut Spasowskie- 
go 6/9 Tel 61911—17. wewnętrzny red
23, 92. 99

Prenumerata kwartalna — 9,66 zł, pół­
roczna 2,26 zł. roezna 14,46 zł.

*

Redakcja re ko psów nie zwraca 
Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego 
Gat pap kl vit, form tss—126 ąrm.

nakład 84.462 egz.
Zam. 6530 C. 4

, niale ilustrował Matejko: Grunwald, M. 
! Kopernik, T. Kościuszko. Pieśń o zamordo- 
] waniu Jędrzeja Tęczyńskiego. Odrodzenie. 
| ur.ia itd. I w spuściźnie Matejki, obok już 
] wymienionych dzieł, znajdziemy takie, jak: 
„Ociemniały Wit Stwosz“ (1865), „Unia lu ­
belska“ (1867), ..Kopernik“ (1873), „Śmierć 
Tęczyńskiego“ (1879), „Hołd Pruski“ (1882), 
12-obrazowy cykl „Dzieje cywilizacji w 
Polsce“ (1888) z obrazami: „Przyjęcie Ży­
dów R. P. 1096“, „Klęska Legnicka — Od­
rodzenie R. P. 1241“ czy „Zloty wiek lite­
ratury“.

W spaniała twórczość Matejki winna speł­
nić swoją wielką, społeczną funkcję służe­
nia narodowi, najszerszym jego kręgom, a 
młodemu pokoleniu przede wszystkim.

★

Na zakończenie kilka informacji biblio­
graficznych :

W opracowaniach przedwojennych nie 
znajdziemy żadnej pracy, która by w pełni 
ukazała i słusznie zinterpretowała reali­
styczną wartość dzieł Matejki. Nie znaj­
dziemy pracy, wskazującej jego rolę w 
tworzeniu świadomości narodowej. A więc 
pozycja ideologiczna Matejki w dziejach 
naszej sztuki byia niemal zupełnie niezna­
na. Tym przede wszystkim problemom 
poświęcił swą pracę profesor Kazimierz 
Wyka („Matejko i Słowacki“. W-wa 1953). 
Z treścią wywodów Wyki zapoznaje nas 
artykuł J. Z. Jakubowskiego „W poszuki­
waniu trwałych wartości m alarstw a Ma­
tejk i“ („Życie Literackie“ 1953. nr 47) oraz 
A. Wojciechowskiego „O rodowodzie J. Ma­
te jk i“ („Nowa K ultura“. 1953, n r 43). Profe­
sor J. Starzyński w niedużej pracy („Jan 
Matejko". 1953) omówi) w jasnym wykła­
dzie całokształt twórczości Matejki. Praca 
uzupełniona jest kalendarzykiem najw aż­
niejszych dat z życia i twórczości Jana Ma­
tejki, notatką bibliograficzną i omówie- 

j niem zamieszczonych w pracy okoio 50 ilu­
stracji. Syntetycznego omówienia życia 
i pracy J. Matejki dokona) T. Adamowicz 
w „Wiedzy i Życiu“ (1953. nr 12). Cieka­
wy przyczynek przynosi książka Władysła­
wy Jaw orskiej (W-wa, 1953) o poglądach 
Stasowa i Riepina na twórczość Matejki.

Reprodukcje obrazów M atejki wydał 
PIW, 1953 r.

Pełny m ateriał z obrad matejkowskiej 
sesji naukowej przyniesie nowy numer 
„Materiałów do studiów i dyskusji z za­
kresu teorii i historii sztuki. Krytyki arty ­
stycznej oraz metodologii badań nad sztu­
ką“. Częściowe m ateriały z sesji (przedru­
ki fragmentów referatów) zostały podane 
w „Przeglądzie K ulturalnym “ (1953, nr 47) 
oraz we „Wsi“ (1953. ni 49), Pewnymi uwa­
gami o osiągnięciach i brakach obrad w 
dniach 23—27.XI br. podzieli! się M. Czer­
wiński („O Matejce z m alarzam i“. ..Prze­
gląd K ulturalny“, 1953. nr 48) oraz T. Do­
browolski („Matejko“. ..Życie Literackie”, 
1953, n r 48).

ZBIGNIEW MARCINIAKI



Głos Nauczycielski | Nr

Głosowi
Nauczycielskiemu

Biuft fcratyczus „Lii!®4

Aby przestał być głosem trąbiąco-anielskim, 
Odgórnym, zarządowym, głosem ministerskim -  
Aby przestał nas karmić urzędowym sosem 
I zaczął mówić wreszcie nauczycielskim głosem.

„Testament“ pewnego działacza 
związkowego

..Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica 
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia —
Imię moje tak przeszło jako błyskawica,
I będzie jak dźwięk pusty trwać przez

pokolenia“.
(J. S łow acko

Tym, którzy boją sią decydować
(z Norwida)

Leż papierku głęboko, 
Jak ja siedzę wysoko, 
Jak ja siedzę wysoko, 
Tak ty utknij głęboko.

Niektórym wizytatorom i Utruktorom

/Wffucziicieloiff 
no wił...

Pokoju z  piecem, węgla w  składziku, 
Elektryczności, świeżego chleba,
M niej „szczytnych szlaków“ — więcej chodników, 
Ziem skich realiów  m iast gwiazdek z nieba,
Na przykład: podwód, kiedy potrzeba...
Lecz po to, musiałby blask na głowy 
Spaść członków gm innych rad narodowych  — 
A by z nich każdy święcie szanował 
Uchwalę Rządu  — Październikową.

„I — oto — jak ciało Orfeja 
Tysiąc pasji rozdziera go w części,
A każda wyje: „Nie ja!“,
„Nie ja!“ — zębami chrzęści —
Lecz Ty? Lecz ja? — uderzmy w sądne pienia...“

Od Redakcji:
Dlatego spraw tak wiele czeka rozstrzygnienia.

Marzenie pewnego kierownika wydziału oświaty 
w wigilię Nowego Roku

Gdyby tak w roku dzionków było więcej, 
Zdwoić tygodnie i dodać miesięcy —- 
Ileż by można zrobić konferencji...
Ech, z rozczulenia łza się w oku kręci! 
Gdybym mógł ludziom dodać parę nóg 
I jeszcze ze dwie zapasowe ręce —
To bym dopiero zacząć działać mógł — 
Sprawozdań dałbym o 100 % więcej.

Specom od politechnizacji

IŁaz na lewo,
raz na prawo, 

Trochę naprzód,
kroczek w tył...

Czas już skończyć z tą zabawą, 
bo nam belfrom brak już sił.
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Każdy głosi własną rację,
Na swą chwałę

bije w dzwon. 
Wtłacza w politechnizację 
Ten sam cytat

z różnych stron.
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Teren stanął
przy warsztacie

I praktycznie
problem pcha —

Wy się wciąż przekomarzacie, 
Ważąc „przeciw“, mierząc „za‘

Małżeństwo z przymusu
W szkole nr 4 w Słupsku 

panuje kłopotliwe zamiesza­
nie. Poważny, stateczny nau­
czyciel Kawalerski i wesoły 
pełen lemperam entu Trzplo- 
towski muszą się ożenić. Za­
raz. Natychmiast. Przed pierw­
szym. Pod grozą wstrzymania 
poborów. Na zarządzenie Wy­
działu Oświaty MRN — Nr 
0-1-2/364/53.

— Może ogłosić w gazecie?
— proponuje koleżanka „od 
polskiego“. — Ja pomogę zre­
dagować... np. tak: Dwóch 
przystojnych nauczycieli po­
szukuje dwu kandydatek do 
stanu małżeńskiego.

— Nie, za późno. Nie zdąży­
my do pierwszego. Sprawa nie 
cierpi zwłoki,

— Kolego, ja mam siostrze­
nicę — bardzo dobra dziew­
czyna — trochę się jąka i lek­
ko garbata — ale ujdzie. Tyl­
ko że mieszka w Koszalinie...

m- Na nic. Nie zdąży przy­
jechać. I zresztą — jedna. Po­
trzebne są dwie. Gdyby tak 
jedna jąkająca się, a druga — . 
garbata. Nie macie takich?

— Co tu robić? Wstrzymają 
pobory — to nie żarty Każdy 
przyzna, że już lepiej się oże­
nić. niż zostać na pierwszego 
bez grosza. — Więc co robić?

Kierownik szkoły iest też 
bardzo zakłopotany. Trzyma 
fatalne pismo w drżącej ręce
— i już w głowie układa za­
stępstwa za dwu nieszczęśni­
ków, którzy, pozbawieni pobo­
rów, zdruzgotani moralnie, 
osłabieni fizycznie, ptzestaną 
chodzić na lekcje. — Ach1 gdy­
by się zdążyli ożenić!

— Wiecie co? Zatelefonuję 
do sąsiednich szkół. Może tam 
któraś z koleżanek dostała ta­
kie samo polecenie.

— Świetnie! Św ietnie1 — 
wołają ożywieni nagłą nadzie­
ją kandydaci do stanu mał­
żeńskiego na polecenie władz
— i odprowadzają kierownika 
tak czułym wzrokiem, jak sa­
mą narzeczoną in spe.

— Je s t1 — woła rozpromie­
niony kierownik po powrocie. 
Jest/ — Koleżanka Samotnie- 
k a1 Ma straszny kłopot! Też

w w w s w w w w w w  \ y  w w w w w w w w w n
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— do pierwszego ma przesłać 
metrykę ślubu. — No, widzicie 
koledzy...

— Nic nie widzimy — mówi 
Trzpiotowski. — Samotnicka 
jest jedna — a nas jest dwu. 
Dwu!

— A to pech! — woła za­
wiedziona koleżanka „od pol­
skiego“ — (niestety — mężat­
ka).

— Trzeba ratować chociaż 
jednego — proponuje rzeczo­
wo kierownik szkoły. Ciągnij­
cie losy! — W każdym razie — 
o jedno zastępstwo mniej — 
oblicza sprytnie w duchu.

— Mam rozwiązanie — mówi 
powoli grubym głosem kolega 
„od matem atyki“. Jeżeli n;p. 
kolega Kawalerski ożeni się 
z koleżanką Samotnicką. to 
w każdym razie pobory zo­
staną im wypłacone. Małżon­
kowie odstąpią na razie po 1/3 
swoich poborów Trzpiotow- 
skiemu. W ten sposób wszys­
cy troje będą mieli po 2/3 
normalnych poborów i swo­
bodnie przeżyją mniej więcej 
...do 15-go następnego miesią­
ca. Tymczasem do 15-go kole­
ga Trzpiotowski również zdąży 
się ożenić, otrzyma pobory, 
zwróci małżonkom dług i...

— Świetnie! — woła kierow­
nik. — Doskonałe rozwiązanie! 
Nie będę potrzebował za­
stępstw.

I pobiegł złożyć telefonicz­
ne gratulacje koleżance Sa- 
moinickiej. A Kawalerski i 
Trzpiotowski tymczasem ciąg­
nęli losy.

Strząsając pył z teczek oso­
bowych w Wydziale Oświaty 
MRN w Słupsku — zrobiono 
wielkie odkrycie: w wielu 
teczkach brak dokumentów, 
na przvkład metryk, świa­
dectw ślubu, dyplomów. Wo­
bec tego wysłano do 93 nau­
czycieli miasta Słupska pona­
glenia i zapowiedziano rygory: 
wstrzymanie poborów. A że od 
nieżonatych zażądano też 
świadectw ślubu — no, to już 
drobiazg, zwykłe przeoczenie 
kancelarii.

ANDRZEJ DRZAZGA

S \V \

Na próżno go szukali. Wiedzą tylko tyle/
Że w środku którejś lekcji zjawił się na (jiwilę, 
Skoczy! do kancelarii ku kierownikowi. 
Potwierdził delegację, stwierdził, że są zdiwi, 
Podniósł ku niebu oczy, mądrą minę zrób.
I... pomknął na autobus — jeszcze ten sa/ złowił.

(traw estacja  fra gm e n tu  ks. IV  „ P a n a ^ d e u sz a “)

Ministerstwu Jśwlaty
Ministerstwu — co wzięło rzct tak trudną na się, 
By kagankiem oświetlić dzieje/ naszych wizję — 
Życzym, by mu z kaganka pleiień wybuchł, zasię 
Nie zgasł, nim konieczne podejie decyzje.

Na 99Nową Kulturę“, „Zycie Warszawy“ inne pisma

MÓ\Krowę dojną na pastwisku 
ujrzeli...

Ucieszyli się od razu 
okropnie.

Że są krowy mleczniejsze, 
wiedzieli,

Lecz tę doją — bo potulna,
nie kopnie.

Na młodych nauczycieli, którzy sią nie ds«ztałcaią

Głowę nosi do góry, aby „nie zniknąć \ tłumie“,
I — prócz ortografii — wszystko najle,jej Umie.

Dyrektorom i kierownikom szkoły życzyml..

s//✓

i/

Mniej okólników i konferencji, 
i mniej sprawozdań, mniej ingerencji, 
A więcej czasu dla pracy szkolnej, 
i dziennie choćby godzinki wolnej.
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Piotr Kondracki, nauczyciel 
jedenastoletniej szkoły w Cie- 
lątkowie. poprawiając wieczo­
rem klasówki poczuł się nagle 
niedobrze.

— Masz gorączkę! — prze­
raziła się żona. — Pozwól, 
wezwę lekarza z ubezpieezal- 
nt.

— Nie z ubezpieczalni. Z 
Ministerstwa Oświaty, — m ru­
knął Kondracki.

— Bredzi! — krzyknęła żo­
na i popędziła do sąsiadów, że­
by za telefonować.

Przyjechał lekarz.
— Na co się pan uskarża? — 

zapita ł z zawodową uprzejmo­
ścią.

— Na godziny, na czas...
— Niech pani zatrzyma ze­

gar ścienny — poprosił lekarz 
żonę pacjenta. — To jego „ty­
kanie“ drażni chorego.

— E... to nie pomoże — 
mruknął Kondracki. — Czy 
pan wie, panie doktorze, kim 
ja jestem?

— Oczywiście. Jest pan na­
uczycielem.

— E... e... nie, panie ko­
chany! — i Kondracki po­
groził lekarzowi palcem. — 
To się tylko tak mówi, nau­
czyciel. A naprawdę — to ja 
jestem koniem. Taki Pociągo­
wym koniem! Ciągnę nałado-

waną do niemożliwości plat­
formę i w dodatku biorę udział 
w wyścigach z przeszkodami! 
Oto kim jestem.

„Ciekawy przypadek roz­
dwojenia Jaźni" — pomyślał 
lekarz.

— Czy ma pan dziesięć mi­
nut wolnego czasu? Porozma­
w iajm y1

Lekarz widząc podniecenie 
chorego — rozsiadł się wy­
godnie w fotelu i powiedział 
uprzejmie:

— Bardzo chętnie.
— Czy pan wie. panie do­

ktorze, ile godzin ma doba?
— Oczywiście. Dwadzieścia 

cztery godziny.
— Doskonale — ożywił się 

Kondracki. — Nie. nie dosko­
nale. to właściwie straszne: 
Czy nauczycielowi mogą wy­
starczyć te jakieś nędzne 24 
godziny? Nie. nie i n ie1 Zaraz 
pana przekonam. Proszę — oto 
papier 1 ołówek. Liczmy.

„Jakie dziwne choroby ner­
wowe spotykamy w naszej 
praktyce“ — pomyślał lekarz 
i wziął poważnie ołówek I 
kartkę papieru.

— Liczmy, Uczmy — we­
stchnął ciężko Kondracki. — 
Mam 30 godzin lekcyjnych ty­
godniowo. tj. 120 miesięcznie. 
Normalne, prawda? Niech pan

poczeka — jeszcze dojdziemy 
i do nienormalnego. Uczę w 
siedmiu klasach — a więc w 
ciągu roku muszę — według 
przepisów — poprawić 42 kla­
sówki — w każdej klasie prze­
ciętnie 50 uczniów — 2100 
wypracowań, to znaczy 2in 
wypracowań co miesiąc. Jed­
no wypracowanie zabiera mi 
przeciętnie 10 minut — to 
wynosi (szybko mnożył i dzie­
lił na papierze) — 35 godzin 
miesięcznie. Dodajmy to do 
poprzednich 120 — mamy 155 
Ale, panie, to dopiero począ­
tek, to jeszcze normalne.

— Bardzo ciekawe — powie­
dział uprzejmie lekarz.

— Przygotowanie się do lek­
cji — minimum 1 godzina 
dziennie — w stosunki/ mie­
sięcznym liczmy 24 godziny, 
ptsanie konspektów — D/a go­
dziny dziennie — 36 godzin 
miesięcznie, już mamy 215 go­
dzin. Posiedzenia rady peda 
gogieznej. ZOZ, zespołów me­
todycznych, PODKO — 40 go­
dzin miesięcznie. Przygotowa­
nia do akademii I innych uro­
czystości — 16 godzin. Zebra­
nia organizacji młodzieżowej 
i samorządu mojej klasy — 
16 godzin, kółko polonistyczne 
uczniów starszych — 4 godzi­
ny, młodszych — 4 godziny —

co prawda na to się nie skar­
żę, to najprzyjem niejsze go­
dziny. Ale przygotować się do 
tego trzeba? Trzeba. Czytać li­
teraturę młodzieżową trzeba? 
Trzeba. Przynajm niej godzinę 
dziennie — 24 godziny. Już 
mamy razem 319 godzin. Ale 
i to nie wszystko! — krzyknął 
rozpaczliwie Kondracki.

— Panie, panie drogi, niech 
się pan położy — poradzi! le­
karz.

— Stancje uczniowskie mu­
szę zwiedzać? A domy rodzi­
cielskie? Muszę. A jakże1 A 
indywidualne rozmowy z ro­
dzicami? — Dodajmy 35 go­
dzin. Zespołom samopomocy 
uczniowskiej muszę pomóc? 
Muszę! Co pan sobie myśli, że 
to żarty? Nie, panie doktorze, 
to nie żarty. A redagować ga­
zetkę szkolną? Jakże? Beze 
mnie? Przecież )a za to odpo­
wiadam' — Dodajmy 30 go­
dzin. A dyżury w świetlicy — 
także, nikt nie zaprzeczy — 
12 godzin! Panie, a zebrania 
zebrania. Słuchaj pan — teraz 
się zaczyna: powiatowa rada 
czytelnicza — raz, komisja 
oświaty — dwa, TPW, LPŻ, 
TPPR, ZSCh — to żarty? Co 
najmniej 32 godziny miesięcz­
nie na same zebrania — a wy­
konać potem coś trzeba? Trze­
ba! Tu protokół, tam  odczyt —

To jest razem 440 go-

S W W W W S W N W N W  W S  \ S \ \ \ \ \ \ S \ \ \ S S \ S \ \ N  
licz pan na to jeszcze 12 go- A może zapuścić urodę? A mo­

że w czasie kąpieli w wannie 
poprawiać zeszyty?

— Niewygodnie — bąknął 
lekarz — i ujął delikatnie rę­
kę chorepo, by zbadać puls.

— Sam wiem — sto dwa­
d zieśc ia!— szarpnął się Kon­
dracki. I moi koledzy — tak 
samo.

— Niech pan zmieni zawód
— zaproponował lekarz.

— Nie. mój miły panie. Co 
to — to nie. Kocham szkołę, 
kocham dzieci. Nie zmienię 
zawodu Jeżeli pan nie ma in­
nej rady...

Lekarz wstał.
— A cóż na to was? Zwią­

zek? Co Ministerstwo Oświa­
ty?

Kondracki beznadziejnie ma­
chnął ręką.

Lekarz przepisał mu lekar­
stwo — co trzy godziny łyżkę
— i wyszedł smutno wzdy­
chając.

— Marysiu — słabym gło­
sem przemówi) Kondracki do 
żony — to lekarstwo to ty wy­
pijesz. Ja  nie mogę brać na

tam  rozmowy siebie nowego zobowiązania, 
z dziećmi — Co trzy godziny łyżka — to 

się nie da zrobić. Przecież 
wiesz, że ja nie mam czasu, 
ja nie mam czasu!

(Przeróbka z „Krokodlła“)

dżin! 
dżin!

— Drogi panie profesorze, 
może się pan jednak położy. 
Pan ma gorączkę.

— Panie, panie doktorze, a 
kiedy mam czytać? Kiedy? No, 
pytam! Panie, ja czytam na 
ulicy, na pauzach, w wannie... 
I nic nie rozumiem, nic nie 
rozumiem!

Kondracki chwycił się za 
głowę, żona podbiegła doń z 
trwożnyrń okrzykiem, a lekarz 
zerwał się z fotela.

— Spokoju, spokoju! Oto ta­
bletki, proszę, mech pan przeł­
knie, to na uspokojenie.

— A więc, panie doktorze, 
jestem koń c?.y nie jestem? 
Koń! Ciągnę przez 440 godzin 
miesięcznie — to wypada oko­
ło 18 godzin na dobę. — Ile 
pozostaje?

— Sześć godzin — wyszeptał 
wstydliwie lekarz.

— Tak, rzeczywiście. — 
Sześć godzin na sen, na odpo­
czynek, na jedzenie, rozmowy 
z. żoną i dziećmi.

— E... jakie 
z żoną albo 
smutno uśmiechnęła się Kon­
dracka.

— Golić się, myć się. ubierać 
się — szeptał Kondracki. —
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